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Bioro Adnunistracyi „Czasu" w Kynku pod L. 29 w domu „Krzysztofory" zwanym, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.

CZAS
Z E * r * y l m .  w J n i ą ;

O G Ł O S Z E N IA , O D E Z W Y , u w i a d o m i e n i a , d o n i e s i e n i a  w s z e l k i e g o  r o d z a j u ,  z a  o p ł a t ą :

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 30 centów na opłatę stęplową za każdorazow 
umieszczenie.

l i s t y  z pieniędzm i p rzesy łan e być winny franko do bióra A dm inistracji „Czasu". 
l i s t y  reklam acyjne n iezap ieczętow ane nie ulegają frankowaniu. 

l i s t y  niefrankowane nieprzyjm ują się .

r ę k o p i s m a  nadsyłane R edakcji nie zwracają się i niszczone będą.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
Z dniem  1 k w ie tn ia  ro z p o czy n a  się now y 

k w a rta ł .  P rz e d p ła ta  n a  C z a s  n a  m iesiące 
K wiecień, Ma? i Czerwiec w y 
nosi :

«c Krakowie: 
kwartalnie...........................złr. 5
półrocznie 
rocznie. . .

lO
2 0

pocztą: 
złr. O
» * *  

2 4
U p rasza  się pp. A bonen tów  o w c z e s n e  

n ad sy łan ie  p ien iędzy  p ren u m eracy jn y ch  
daw nego  a d re su  d ru k o w a n e g o , a  p rz y n a j
m niej o w y raźn e  podpisy .

Kraków 19 marca
P o  od eb ran iu  re sk ry p tu  m in isteryalnego  

z dn ia  13 lu te g o , o d noszącego  się do za 
p ro w ad zen ia  ję z y k a  polsk iego  w  U n iw ersy 
tecie  Jag ie llo ń sk im , S en a t ak a d em ick i u- 
ch w a lił jed n o m y śln ie  w y p raw ić  d ep u tacy ę  
do W iednia i p o d z ięk o w ać  N. P an u  za  p rz y 
w ró cen ie  U n iw ersy te tow i ję z y k a  po lsk iego  
a  następn ie  p ro s ić  p. M inistra S tanu  o p rz e 
p ro w ad zen ie  tych  w n io sk ó w , k tó re  w y d z ia 
ły  p ro feso rów  k ra jo w y ch  w raz z Senatem  
p o cz y ta ły  za  n iezbędn ie p o trzeb n e  w celu  
naj rychlejszego  u rzeczy w istn ien ia  now ej li
stow y językow ej. W y s ła n a  w tym  celu de- 
p u tacy a , k tó ra  przed" k ilk o m a dn iam i w ró 
c iła  z W ied n ia , s k ła d a ła  się z re k to ra  B ar- 
ty now sk iego  i d z iek an ó w  ks. kan . Teligi i 
D ra  D ietla .

Szło  g łów nie  o t o :  aby  ju ż  z p o czątk iem  
le tn ieg o , w  myśJ p o stan o w ien ia  

fpstnrn CI wszygtkie katedry obsadzone byty pro-

i • yznaCj iz pod  tym  w z tri 6 -dem  m e n a su w a ły  sipa iy  się p rofesorom  tu tejszym
i Senatowi nadzwyczajne trudności. Nie brak 
bowiem rodaków zdolnych a nawet znako
mitych, mogących z chlubą objąć katedry 
przez obcych profesorów zajmowane. B ez
zwłoczne zaś wykonanie powyższego wnio
sku, ubezpieczyłoby wjelce zbawienne skutki 
rzeczonego rozporządzenia ministeryalnego.

ozfo  0 1 0 : uuBćiuzając k a te d ry  Tu
tejsze oszczędzić ile  m ożna U n iw ersy te t 
L w o w sk i, i bez kon iecznej p o trzeb y  n ie po 
w o ły w a ć  p ro feso ró w  ro d a k ó w  z U niw ersy
tetu L w ow sk iego  do Jag ie llońsk iego . T ak ie  
bow iem  zbogacen ie  się W szechnicy  K ra k o w 
skiej n a  k a rb  L w o w sk ie j, b y ło b y  n ie m a łą  
k rz y w d ą  w y rz ąd zo n ą  m łodsze j sw ej siostrze,
A bo lesn ą  u tra tą  ro d z in n y ch  s ił d y d ak ty 
cznych  d la  k ra ju .

Szło  o to : ażeb y  języ k  po lsk i s ta ł  się na- 
p o w ró t języ k iem  u rzędow ym  w ew nętrznym  
tj. w  gron ie S enatu  i n a  w y d z ia łach  u n iw er
sy teck ich  używ anym , tak  ja k  to  b y ło  p rzed  
zap ro w ad zen iem  ję z y k a  w y k ład o w eg o  n ie 
m ieckiego.

S zło  o to: ażeby  w n io sk i d o ty czące  k a n 
d yd ató w  p rzed staw io n y ch  p rzez  p ro feso ró w  
i S enat, pop rzeć  o so b iśc ie , w y jaśn ić  ustnie 
różne W ysokim  W ła d z o m  m niej znane  s to 
sunki , a  tym  sposobem  p rzysp ieszyć sp e ł
n ien ie zm ian p o żąd an y ch .

S zło  n areszc ie  o p o p ie ran ie  innych  z spra- 
w ą  języ k o w ą  w  żadnym  zw iązk u  n ie b ę d ą 
cych  in teresó w  U n iw ersy te tu  naszego .

D ep u tacy a  o trzym aw szy  p o przedn io  ze 
zw olen ie N. P an a , p rzy ję tą  zo s ta ła  z tą  ży 
czliw ością , k tó ra  juz  w  sam ym  re sk ry p c ie  
z d. 13 lu tego  się o b jaw ia ła . „M iło m i jest, 
„ rz e k ł N ajjaśn ie jszy  P & h, iż m ógłem  n ad a ć  
„U n iw ersy te to w i K ra k o w sk iem u  te u rząd zę
„ n ia , k tó re  u sp raw ied liw io n e  są  w łaśc iw e  
„m i jeg o  s to su n k am i.” Z a le c a ł w sze lak o  N. 
P a n ,  ażeby  S en at c z u w a ł n ad  k a rn o śc ią  
akadem icką, młodzież zaś stosownie do 
przep isów  akadem ick ich , ab y  z a ch o w y w a ła  
się sk rom nie  i spokojn ie. P . M inister S tanu  
p o w tarza jąc  o b jaw io n e  p rzez sieb ie  w  zna 
nym  okó ln iku  sw oim  z a sa d y : iż nigdy nie 
myśli n a rzu ca ć  obcego ję z y k a  jak ie jk o lw iek  
n aro d o w o śc i, lecz p rzec iw n ie , je s t tego  z d a 
n ia , ażeby  k aż d a  n a ro d o w o ść  k sz ta łc iła  się 
d e  m oże w  sw oim  ję z y k u , p rzy ją ł d ep u ta 
ty ?  z z w y k łą  sobie u p rze jm o śc ią  i o tw arto - 
o*da ’ l)0w to rza jąc  p rzy tem  upom nien ia  co  do 
czeŚT>W ania m łodzieży  nauce, k tó rą  te raz
z y k u l0VV°  w  ojczystym  p o b ie rać  będzie  ję-

cyi un i^ędzie sk u tek  tych  usilnych  d epu ta  
w ą tp ić , i i ^ t o ć k i e j  z ab iegów ? N ie należy  
sa rsk ie  w y f f  n a t e ra z ,  p o stan o w ien ie  ce 

g łości, a  lubo n il6" 1 będzie w  ca łe j r ° ZCią
uniwersytetu Po J dS?ystkia ^ czenia kraf  /
w szelako  życzliw e osi3 g n ę ty  rezu lta t, 

to cy a  d o z n a ła ,  k a ż e ^ 6 ’ ? °  T
P odrzędne w zg lęd y , c z y ^ a c ’ ze zadnB 
osnb;Q+ • u u -  finansow e, czy
iz n o e f6 ’ i" ‘ • sw obodnego

"P e łnego  w y k o n an ia  tych  w n iosków , k tó

re  W . M inisterstw u p rzez tu tejszych  p ro fe 
so rów  i S en a t ak ad em ick i p rzedstaw ionem i 
b y ły . B oć n o w e  to  ro zp o rząd zen ie  co do ję 
z y k a  u n iw e rsy te c k ie g o , d o p ie ro  w tenczas 
s tan ie  się rzeczy w is tą  p ra w d ą  i jednym  d a 
lej k ro k iem  n a  d rodze u zy sk an ia  instytucyj 
narodow ych , jeże li szczerze, rze te ln ie  i w  zu 
p e łn o śc i w y k o n an em  zostanie .

W y k o n an ie  zaś g łów nie  od tego z a le ż y : a ż e 
by w ed ług  w n iosków  tu te jszych  p ro fesoró w  i Senatu  
j u z  od następnego  p ó łro c za  letn iego  w szy s tk ie  ka 
tedry w Uniwersytecie Jagiellońskim obsadzone by
ty rodakami, tj. profesorami językiem  polskim 
dokładnie władającymi. K ażdy pod  tym  w zglę
dem  w y ją tek , choćby po d  pozorem  ch w ilo 
wej dogodności, s ta łb y  się z czasem  zada- 
w nionem  p raw id łem  i do tk liw ym  u szczerb 
kiem  tych  zbaw iennych  sk u tk ó w , jak ich  k ra j 
i u n iw ersy te t m ają  p raw o  o czek iw ać . N a u 
k a  w  ojczystym  w y k ła d a n a  języ k u , p rzesta  
nie być sk a m ie n ia łą  fo rm ą  sch o las ty czn ą , 
a będzie w iecznie b ijącem  żyw em  ź ró d łem , 
u k tó reg o  i p rag n ien ie  w iedzy  zasp o k o i się 
i g o rączk a  tra w ią c a  n iek ied y  u m y sły  m ło 
dzieńcze, zna jdz ie  o ch ło d ę  i u m iark o w an ie .

wołano nie daliśmy powodu. Z przyjemnością więc 
musimy tu podziękować Rosyanom, a przynajmniej 
wielkiej ich większości za oznaki współczucia.

Wiemy, że udawali się do księcia Namiestnika 
z prośbą o uwolnienie więźniów z cytadeli, wiemy, że 
naleganiem na dyrektora Muchanowa przyłożyli się 
do tyle pożądanej jego dymisyi, wiemy że słusznie 
i jawnie objawili współczucie swoje dla nas i u- 
znanie słusznych dopominać się praw świętych na
rodowości. Niech więc tych kilka słów poświadczy, 
że do narodu nie mamy żalu, i wiemy gdzie szu
kać winy.

Od ostatn ich  w y p ad k ó w  dzienniki w a r 
szaw sk ie  zaczę ły  um ieszczać w stępne a r ty 
k u ły  rozum ow ane. D o tąd  je d n a k  o g ran icza 
ły  się w  nich n a  ro z p a try w a n iu  się w za  
g ran icznej polityce. Gazeta Warszawska p ie r 
w szy  ra z  18go b. m. da je  a r ty k u ł k ra jo w y  
polityczny, k tó ry  tu  z p ra w d z iw ą  ro zk o szą  
p o w tarzam y , w ita jąc  go ja k o  ja s k ó łk ę  zw ia
s tu jącą  w iosnę. O bok  tego znaczen ia , a r ty k u ł 
ten m a  jeszcze  w ażność p ro g ram atu  p o lity 
cznego. D a jem y  go tu  w  ca ło śc i:

Przywykli od dawna do systematycznie nieprzy
chylnych nam sądów dzienników niemieckich, ma
lujących nas w ciemnych tylko zazwyczaj k o lo ra c h ,  
spostrzegamy dziś z pewnym rodzajem sprawie 
dliwej dumy, że wymowa faktów zwalczyła wre
szcie międzynarodowe nienawiści i uprzedzenia, że 
zniewala nawet nieprzyjazne organa do przyzna
nia, że jeżeli charakter nasz narodowy miał i mieć

atoWfi d̂ * S f e i tó “>zy-
miotom. Mamy tu głównie na myśli następujące o 
nas zdanie Gazety Augsburgskiej, stale i zacięcie 
nam nieprzyjaznej dotychczas.

W korespondencyi bowiem z Warszawy, pod 
datą 7 marca, mówi ona pomiędzy innemi: „Duch 
narodu w id o c z n ie  w y p o tę ż n ia ł ,  stał się bardziej 
re lig i jn y m , spoważniał. Zmiana ta już od lat kil
ku d a w a ła  się postrzegać, a chociaż pod wzglę
dem przerabiania się charakteru całego narodu, 
rok jeden łub drugi jeszcze do stanowczych sądów 
prowadzić nie może, w każdym razie jednak do
tychczasowe przemiany wielką pracę nad sobą 
wskazują."

Słowa powyższe, jako z ust przeciwników na 
szych pochodzące, są dla nas rzeczywistą, bo wol
ną od cienia stronności pochwalą, a zarazem i do
wodem, pełnym otuchy na przyszłość, że szlache
tne usiłowanie, przy wytrwałości i męzkim spo
koju, zawsze w końcu wywalczyć muszą należne 
im uznanie. Zdobycze na polu ducha, jakie poje
dyncze jednostki samodzielną pracą otrzymują, nie 
atwo ocenić się dają; aby je wykazać, trzeba do 

czekać takiej chwili, w której jak  rozstrzelone pro 
mienie mogą się skupić do jednego ogniska i za 
jaśnieć całą potęgą swego blasku. Dziś już mieliś 
my sposobność poznać całą summę naszego ducho
wego kapitału, obliczyć nasz bilans moralny, a na
stępnie powziąść to błogie przekonanie, że chociaż 
jeszcze wiele do spełnienia pozostaje, tak w wy
robieniu narodowego charakteru, jako i w ogólnych 
pojęciach, zrobiliśmy ogromny krok naprzód, że 
nie zatraciwszy tradycyi przeszłości, staraliśmy roz 
winąć ją  tylko w właściwym kierunku; że pozna 
liśmy w czem leżała przyczyna nieszczęść; że wa
dy narodowego charakteru wszczepione weń nie
jako przez długie dziejowe lata, silną dłonią po- 
potrafiiiśmy, jako pokruszone i rdzawe żelaztwo 
p r z e k u ć  n a  nieugiętą stel jedności i męzkiego spo 
koju. Co zaś największą przynosi pociechę, to siła 
religijnego uczucia, to niezachwiane przywiązanie 
do wiary ojców, połączone z wysokim duchem re- 

gijnej tolerancyi. Jest to stanowisko prawdziwie 
chrześcijańskie, z którego nie zstąpimy. Streszcza
jąc powyższe uwagi, powiedzieliśmy że naród nasz 
wstępując w ślady ojców, stara się zajaśnieć wiel 
kiemi ich cnotami a uniknąć ich błędów; że z prze 
szłości, jak  z rozbitej nawy, potrafił unieść naj 
droższe jej skarby, gorącą wiarę i obywatelską 
cnotę, i oba te kosztowne dyamenty oprawiać się 
stara w czyste złoto mądrości, ugruntowanej na 
bolesnem, ale zbawiennem doświadczeniu.

O d jed n eg o  z c z ło n k ó w  D eleg acy i m iasta  
W arszaw y  odb ieram y do um ieszczen ia  n a  
stępu jące  u w ag i:

W smutnych wypadkach dni 25 i 27 lutego, da 
dowód Polacy swoim godnem i pełnem powagi 
postępowaniem, że dopominając się choćby drogą 
męczeństwa praw swej narodowości, cudze też po 
czucie narodowości i godności szanować umieją. By 
liśmy świadkami tego, że nigdzie znieprzyjaznemi 
oznakami nie wystąpili przeciwko Rosyanom, i ow
szem umieli rozróżnić ich zachowanie się i umieją 
im być wdzięczni za otrzymane oznaki współczucia. 
Mówiemy otrzymane, gdyż mieliśmy dowody, że 
Rosyanie w Warszawie zamieszkali równo z nami 
dotknięci zostali wypadkami tymi, że j.e potępili, 
że podzielali żałość naszą i zrozumieli jak  dalece 
do tego czcm z nas ostateczny okrzyk boleści wy

K O R E S P O N D E N C Y A  C Z A S U .

. T , ~ j  ... „  L w ó w  12 marca, 
(s.) Jak  dawni6] Zora Halicka, tak teraz Słowo 

cterm szlachtę swoją ruską, która obrządek łaciń
ski przyjęła, twierdząc w korespondencyi ze Zło
czowa w swym 5 Nr. umieszczonćj, iż ona „za 
„krzesła senatorskie, honory i majątki rzuciła wiarę 
„i narodowość, zostawiła naród i wiarę i zlała się 
„z polską narodowością; uczynili to pierwćj ma 
,,gnaci a za nimi też i szlachta chodaczkowa." 
Że szlachta ruska, zwłaszcza wyższa i bardzićj 
oświecona, nie tylko od drugićj połowy XVI wie
ku, ale i pierwej już, licznie obrządek łaciński 
przyjęła, o tern nikt nie wątpi; ale ten tylko może 
za jedyny, albo główny tego powód, ambicyą i 
chęć majątków oznaczyć, któremu ówczesny kraju 
naszego stan jest zupełnie niewiadomy, który wyż
szych i szlachetniejszych spraw swych pobudek 
nad dobra doczesne nie zna, i tak się daleko za 
pominą, iż śmie szlachtę swoją ogonem wężowym 
nazywać, jak  to p. Diedyeki czyni, gdyż w swym 

odatku do Nru 2 na karcie 10 wyrażaie mówi: 
Polacy odcięli ruskiemu narodowi ogon to jest 

szlachtę, ale samego węża to jest naród przecież 
uie zabili." Ze ambieya i chęć godności lub ma 
jątków nie mogła nawet być magnatom i szlachcie 
ruskićj powodem do zmiany obrządku pokazuje się 
już z tego, że nie tylko obrządek ruski, ale naweti 
schyzma Focyusza, nie były bynajmnićj w rzeczy- 
pospolitej polskićj Rusinom przeszkodą ani do 
najwyższych godności i krzeseł wsenacie, jak  tego 
ruskie rodziny, iż te tylko Wspomnę, które zupeł
nie zgasły*, O s tr o g s k ic b ,  W iś n io w ie c k ic b , S o b ie 
s k ic h  itd . d o w o d z ą . C ó ż  b y ło  pobudką d o  ich ob 
rządku ruskiego n a  ła c iń s k i  z m ia n y ?  Jedynie z jc-
dnćj strony ich sumienie, a z drugićj ciemnego 
ówczesnego ruskiego kleru w schyzmie Focyusza 
upor. Wyższa bowiem szlachta ruska, oświecona,

akłfów soborów' powszechnych','ale równie z dzie 
jów własnego kościoła i z ksiąg swych liturgi
cznych, iż ani schysma Focyusza, ani herezye, 
które w ówczas i samą Ruś zarażały, nie są i być 
nie mogą prawdziwym od Chrystusa Pana usta
nowionym kościołem, i że nim jedynie jest rzym
sko-katolicki, w sumieniu swoim i pod utratą 
zbawienia wiecznego uczuła się być obowiązaną 
porzuciwszy schyzmę Focyusza i wszelką herezyą, 
wyznawać rzymsko-katolicką wiarę. Już zaś przy- 
jąwszy ją  musianoby być bez sakramentów i pu 
blicznćj czci boskićj przez całe życie, nie przy 
jąwszy obrządku łacińskiego, co sumieniu jest prze 
ciwnem, gdyż brać uczestnictwo w nabożeństwie 
ub sakramentach ówczesnego kleru ruskiego, trzy
mającego się ślepo schyzmy Focyusza, byłoby 
równie przeciw sumieniu, jak  i sam rozum wiarą 
oświecony niegodziwość tego czuje, bo uczestnictwo 
w nabożeństwie lub sakramentach innowierców jest 
jawnem i wyrażnem wyznaniem ich błędnćj wiary, 
i prawo kościelne tego pod karą wyklęcia zaka 
żuje. Że to, nie zaś ambieya, było jedynym do 
zmiany obrządku szlachcie ruskićj powodem, do
wodzą nawet akta świętćj min, gdy ukazują iż 
metropolicie Michałowi Rabozie i innym Władykom 
między innymi i to było do zjednoczenia się z ko
ściołem rzymskim powodem, aby przez to szlachcie 
swćj odjąć słuszną do zmiany obrządku pobudkę. 
Jakoż w rzeczy samćj od tego czasu ustały od
miany obrządku w masie, i ledwo kiedy niekiedy 
pojedynczy tylko Rusin, z powodów osobistych, 
pospolicie, aby do jakiego zakonu obrządku łaciń 
skiego wstąpić, obrządek swój ruski na łaciński 
odmieniał, jak  wzajemnie nie mało Polaków ob-

który w Zorsc H alickie j ci, którym Unia S. me

wów całkiem był zabezpieczony. W takich okoli
cznościach nieprzychylne krajowi namowy i tero- 
ryzowanie ludu groźbami, narażają kraj cały na 
niebezpieczeństwo niemałe. A przecież w każdćj 
niemal okolicy spotykamy się z gorliwą pod tym 
względem zabiegliwością. I tak w jednćm z mia
steczek powiatowych w naszym obwodzie, gdzie do 
głosowania na wyborców przystąpiono, kilka pier
wszych głosów wcale dobrze wypadło, za nadej- 
ciem  ̂ wszakże starozakonnych zaraz zmieniła się 

postać rzeczy, bo natychmiast pierwszy z nich gło
sował po n i e m i e c k u  na pana naczelnika i n a  
pana przełożonego obwodu tarnowskiego. Dosyć 
długo musiał naczelnik objaśniać zaszłe nieporozu 
mienie i naturalnie z usunięciem głosowania na 
przełożonego obwodu, został wyborcą, aby przy 
wyborze deputowanego dać głos swój na tegoż i 
głosem swym wpłynąć na wyborców włościańskich 
jak  przez głosy żydowskie pociągnął mieszczań 
skie i włościańskie, którym ani się śniło naczelni
ka robić wyborcą. Rządowćj kandydaturze nie dzi 
wimy się, chociaż w naszym kraju z powoda, że 
urzędnicy po większćj części są żywiołem niena- 
ródowym, uważamy ją  za niewłaściwą; ale obu
rzać to musi, aby przez podwładnych była narzu
coną, ludziom ze znaczeniem sejmu mnićj obezna
nym i bojącym się narazić. Mamy w Bęgu na
dzieję, że pokonamy takie zamachy, chociaż tru
dno się łudzić, abyśmy wszędzie zwyciężyli. Nie 
byłożby godnićj i szlachelnićj, gdyby dozwolono 
krajowi przemówić bezprzeszkodnie? Czyż urzę 
dnik zacny i sprawiedliwy ma się czego lękać 
uchwał sejmowych? Czyj nareszcie N. Pan od u- 
rzędników chce się dowiedzieć o potrzebach na
szych? Urzędnicy mają drogę wolną do najwyższych 
sfer urzędowych, niechaj więc pozostaną na swćj 
drodze, a narodowi nietamują dozwolonego mu 
do sejmu przystępu.

Jako objaśnienie do wydarzenia opisanego po 
służyć może następująca okoliczność. W sąsiednim 
powiecie zjechało się kilku obywateli w zamiarze 
naradzenia się względem przyszłych wyborów. 
Z własnego natchnienia przybyło do nich przeszło 
dwudziestu wyborców włościan jak oświadczyli 
„n a  n a r a d ę . "  Po różnych t łó m a c z e n ia c b  jeden 
z ty c h  w y b o rc ó w  o św ia d c zy !.-  w s z y s tk o b y  to  do  
b rz e  b y ło , g d y b y  ty lk o  p a n o w ie  w s z e lk ą  broń od  
dali, bo coś  s ł y c h a ć ,  że w około naszego kraju 
burzą się.“ Kto taką poddał myśl chłopom doro 
zumieć się nietrudno. Nie zapuszczam się w dalsze 
uwagi, bobym nieskończył, a każdy co zna poło
żenie i kocha kraj Bwój,sam je  zrobi i dosyć nad 
tćm boleie.

tydzień. W spomniał, że na to przecież władza 
krajowa, która zna kraj, powinna była zważać 
itp. Nie mogę powtórzyć całej tej rozmowy, któ
rą miał przy tej sposobności z jednym obywate
lem krajowym. Wiele dobrych chęci, ale i użaleń 
się, że podwładni nie zawsze odpowiadają tym 
chęciom. Zwracam tedy uwagę na to, że nie na
leży zaniedbywać żadnej sposobności i wypada 
udawać się w ważniejszych sprawach wprost do 
Ministra Stanu.

Drogi mniej więcej znane i otwarte. Nadużycia 
i p o w o ły w a n ie  się na reskrypta ministeryalne 
władz miejscowych, na zgromadzeniach przedwy
borczych, o których w przedostatnim liście dono
siłem, wywołały wyraźne zaprzeczenie ze strony 
ministerstwa, które dozwoliło wstępu sprawozdaw
com dziennikarskim itp.

Demonstracyi na dniu 13 bm. prawie żadnej 
ważniejszej nie było. Tylko trochę młodzieży było 
na cmentarzu, aby uczcić groby poległych w r. 
1848. Ministrowie mają się zaraz przy rozpoczę
ciu rady państwa uznać za odpowiedzialnych. W 
przyszłej ustawie karnej ma być rozdział osobny 
o postępowaniu karnem z ministrami zaskarżo
nymi.

Pracują ciągle nad ustawą postępowania karne
go, która ma być przedłożona sejmom, mianowi
cie sejmy mają stanowić, czy przyjmują n siebie 
sądy przysięgłych, czy nie itp.

Oprócz kandydatów wymienionych w ostatnim 
liście moim wystąpili jeszcze z główniejszych Pil - 
lersdorf i Kuranda. Ten drugi mówił wiele o Au- 
stryi jako państwie wschodniem (Ostreich, Reich 
des Ostens,) które teraz Węgrzy zamiast Niemców 
chcą owładnąć, w skutek czego stolica z Wiednia 
do Pesztu byłaby przeniesioną.

Interpcllacye kandydatów na z g r o m a d z e n ia c h  
przedwyborczych głównie się kręcą około kwe- 
styi węgierskiej, finansowej i konkordatowej.

Niektórzy z kandydatów w z d y c h a ją  do zcen
tralizowanej jedności p a ń s t w a  dlatego, eb ran ey a  
scentralizowana j e s t  tak s i ln ą -

j e s t  m i ł ą ,  ró w n ie ż  j a k  i szlachtę szkalują, przy
p is u ją c  im  n ie s łu s z n ie  j a k ą ś  n ie c h ę ć  do SWĆj na
rodowości i do swego ś. o b r z ą d k u ,  nie pamięta 
ąc iż własny ich kościół i naród te m u  właśnie ś. 

zakonowi jest winien tych wszystkich mężów, któ- 
izy się cnotą i świątobliwością, gorliwością o do
bro i duchowne i cielesne lad« swego i nauką 

kościele i narodzie ruskim wsławili.w

Z  F r y s z t a c k ie g o  16 marca.
( d . s .)  Rzecz prosta, że w  obecućj chwili, jak to 

świadczą i korespondeneye wasze z całego kraju 
nadsyłane, wszyscy myślący zajmują się przyszłe- 
mi wyborami i z natężeniem a poniekąd nie bez 
dręczącej obawy, wyglądają wypadku tychże. Je
żeli albowiem po tylu latach, w ciąga których po
zbawieni byliśmy wszelkich atrybucyj narodowych, 
dozwolono krajowi podnieść głos sw ój, objawić 
swe zażalenia i życzenia, i upomnieć się o nieprze 
dawnione prawa swe: to każdy pojmujejakiój do 
nośności jest posłannictwo D̂ zycb na pierwszy 
sejm krajowy deputowanych- Ważność sejmu tego 
większe jeszcze przybiera rozmiary, gdy z jednćj 
strony uobecnimy sobie adres ministrowi stanu zło
żony, a tymsamym będący punktem wyjścia i go
rąco pożądanym celem sprawiedliwych nadziei na 
szych, a z drugićj przyglądDiem7  8i§ niezbyt li 
cznemu zastępowi ludzi z głową i sercem, tudzież 
stojącćj. obok nich masie ludu, od lat kilkudziesię
ciu w błąd wprowadzanego i żółcią karmionego. 
Niema wątpliwości, że lud nasz w ostatnich la 
tach ogromnie postąpił w pojmowaniu potrzeb : 
stosunków krajowych: mimo to niedoszedł on je 
szcze do tego, aby od przyjmowania złych wpły

W ie d e ń  17 marca.
f-5£ Minister Stanu odpowiedział wczoraj nieprzy

chylnie na reklamacyą względem prawa wyborcze
go mieszkańców tak zwanych gmin dworskich, o 
której w ostatnich listach donosiłem.,.

(Odpowiedź tę podaliśmy wczoraj P. R. Cz.“) 
Oddzielenie więc zupełne dziedzin dworskich od 

gmin wiejskich nie przyniosło tym razem żadnych 
korzyści.

Powinno to być niejaką wskazówką dla przy
szłego ustawodawstwa gminnego, które, jak  sły
chać, ma w calem słowa znaczeniu należeć do sej
mu krajowego.

Tu nie ma wcale dokładnego zrozumienia tych 
odrębnych stósunków galicyjskich bo między inne
mi jak  wiadomo, nie ma tu wpobliżu owego od
dzielenia dziedzin dworskich od gmin wiejskich. 
Zrestą nieznanym jest tu także tak liczny stan 
dzierżawców.

Ostatecznie zaś pokazuje się, o czem już w o- 
statnim liście nadmieniłem, jak  wielkim jest tu 
wpływ raz przyjętych, częstokroć jednostronnych 
niby to zasad, które w zastósowaniu najczęściej 
uwłaczają najwyraźniejszym zkądinąd uznanym 
prawom.

I tak w danym przypadku w idać, że przyjąw- 
szy raz co do okręgów wyborczych wiejskich 
gminę wiejską i małomiejską jako podstawę niby 
to organiczną, nie chce władza przyznać najważ
niejszego prawa politycznego tym indywiduom, 
które w tych gminach nie mieszkają, chociaż we
dług zasad reprezentacyjno-konstytucyjnych, we 
w s z y s tk ic h  państwach prawdziwie konstytucyj
n y c h , prawa polityczne przedewszystkiem są wła
ściwością indywiduów, osób, obywateli, którzy 
lewne ogólne warunki posiadają, jak np. to, że 
opłacają podatek. Opłacają też wykluczeni w da
nym przypadku obywatele podatek, i to częstokroć 
znaczny.

Zresztą, jak  z jednej strony trudno przypuścić, 
aby ktoś z pośród obywateli krajowych nie nale
żał do jakiejś gminy, którą to należność zdaje się 
uważać prawodawca za podstawę prawa wybór 
czego sejmowego, niewspominając atoli nic o gmi 
nie dworskiej równie istniejącej i uznanej, jak 
gmina wiejska lub raałowiejska, tak z drugiej stro
my należałoby pierwej dobrze rozważyć, czy usta
wa gminna, wedle której to wszystko postanowio
ne, obowiązuje tak dalece w Galicyi i czy w ogó
le ’ stósunki gminne galicyjskie odpowiadają tym 
zasadom prawa wyborczego.

Z tego wszystkiego wynika, że przyszły sejm 
krajowy będzie miał zadanie przedsiębrać zasa
dnicze zmiany w prawie wyborczem i powinien 
albo niewiązać tego prawa w podobny sposób z 
prawem gminnem, albo też te dwa prawa barmo 
nijnie a odpowiednio rzeczywistym stósunkom kra
jowym z sobą pogodzić.

Rzeczona odpowiedź Ministra Stanu niewyklu 
cza wykonania prawa wyborczego mieszkańców 
gmin dworskich, jeżeli mają to prawo zkądinąd, 
stosownie do §§ 8— 14 ustawy wyborczej, np. 
jako właściciele w gminie wiejskiej lub miejskiej 
lub też jako posiadający stopień akademi 
cki itp.

Jeżeli ta reklamacya niepomyślnie się powiodła, 
to pośpieszam znów z pomyślniejszem doniesie
niem w innym względzie. Minister Stanu dziwił 
się i okazał swoje niezadowolnienie, że namie
stnictwo galicyjskie rozpisało wybory na Wielki

W ie d e ń  18 marca.
#  Dziś odbywają się wybory posłów sejmowych 

w okręgach wiejskich całej Niższej Austryi. W tej 
chwili dowiaduję się, że w okręgu HietziDg wy- 
jranym został Dr. Rudolf Brestel, znany poseł 
sejmu r. 1848, i to większością głosów przeciw 
ministrowi Pratobeverze, a w okręgu Wiener-Neu- 
stadt bar. Doblbof, znany minister r. 1848, j e 
dnogłośnie. Pojutrze odbędą się wybory w samym 
zgrómauzeuiił ■■ -
środkowem, jedno i to już trzecie z porzsdku 
miejskie w sali giełdowej a drugie większych 
właściceli ziemskich w  sali stanowej, na które za
proszeni są wyraźnie wyborcy wszelkiego rodza
ju, jako  mogący być wybranemi w któremkolwiek 
kole wyborczem.

Tu odbywają się wszelkie zgromadzenia przed
wyborcze bardzo swobodnie, bo wyraźnie władza 
oełosiła że wystarcza do tego tylko poprzednie 
oznajmienie w urzędzie, któremu poruczona straż
bezpieczeństwa publicznego, i mc ę iiódkowetro 

Dziś krąży pomiędzy wyborcami środ go 
miasta, które wybiera 5 p o s ł ó w ,  rozesłany^ p 
kandydatów następujących: minister, bcbmtrung, 
adwokat Berger, adwokat Mtihlfeld, redaktor 
randa i superintendent Franz.

Ostatni przedstawił się na zgromadzeniu przed- 
wyborczem ,sobotniem jako kandydat głównie dla 
tego, iż według statutu sejmowego nie ma wyzna
nie ewangelickie, jako  takie, już de jure  repre
zentanta. Berger i Mtihlfeld zasiadali w sejmie 
frankfurckim. Zresztą pisałem już poprzednio o 
tych kandydatach. . .

Ponieważ na dniu 8 kwietnia b.r. ma się odbyć 
spis ludności w całej Anglii, przeto na żądanie 
tutejszego poselstwa angielskiego wezwał magi 
strat tutejszy przebywających tu Anglików, a y 
się doń zgłosili. _ _ _ _ _ _

Warszawa 15 marca.
A Wszystko co zaszło od czasu upoważnienia 

p rz e z  ks. Gorczakowa delegacyi miasta do spra
wowania obowiązków policyi zwykle powierza
nych, a raczej do urządzenia sfer policyjnych 
w mieście, pod przewodnictwem jen. Pauluzzego, 
aż do chwili ogłoszenia reskryptu cesarskiego 
w dziennikach, powinno było wykazać dostate
cznie i dać poznać właściwą naturę i atrybucye 
tej władzy. Delegacya miejska podobnie jak wszy
stkie władze tego rodzaju zaimprowizowane w chwi
li zamieszania, baczyć musiała głównie na to, any 
w c h w ili  danej z a ż e g n a ć  burzę, osłonić społecz
ność i miasto przed grożącem niebezpieczeństwem, 
powstrzymać z jednej strony władze rządowe u- 
niesione obawą i zapalczywością, z drugiej strony 
popędy ludności w takich okolicznościach często 
konwulsyjue i mściwe. Władze takie jak  delega
cya miejska, są jak  owe maszty, które okręty 
zatykają podczas burzy, a których w chwili po
godnej przeznaczenie jes t inne. To też atrybucye 
jakkolwiek chwilowo określone, zmieniają się stó- 
sownie do okoliczności. W ładza taka niema wy
tkniętego żadnego prawidła, a k o n i e c z n o ś ć  jes
jej najwyższą regułą. Zdobywa na rządzie me ę 
dne koncesye i używa ich, aby »8P?k8; Ł 8cvi 
sły i namiętności miarkować. Protokóły e 
miejskiej, które o ile mi mówiono £ * J aniem  z Q. 
zostały, są bardzo dokładnem spra . L 
rajdowego deialeni. delegaci 
wierają one tylko szczegóły . , § cy
w obi?  Dii»l*°ie M “  «
wspólne z działaniem kom itet i w ciągłej z mm 
zgodzie, nie zostało o p ^  w żadnym protokóle, 
a jednakowoż jest to właśnie Btrona tej władzy
prawdziwie dla spółeczności naszej dobroczynna. 
Delegacya miejska utworzyła na prędce potężną 
organizneyą, która się ostoi cokolwiek przyszłość 
p rz y n ie s ie . Towarzystwo rolnicze uorganizowało 
kraj — delegacya miejska uorganizowała ludność 
miejską najpatryotyczniejszą, najbardziej dla spra-
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wy krajowej wylaną, i z poświęcenia swego naj
wyższego uwielbienia godną

Od czssu jak ks. Gorczakow oświadczył, że Ce
sarz przystaje na utworzenie municypalności opar
tej na żywiole wyborczym, delegacya miejska za
ję ła  się natychmiast wypracowaniem ustawy wybor
czej i chce takową przedstawić księciu , aby wpro
wadzić jak najprędzej w urzędowanie tę zapowie
dzianą władzę municypalną- Delegacya powołana 
do kierownictwa w chwili niebespieczeństwa, a po
wołana przez aklamacyą, odnowiła swój mandat 
powtórnym wyborem a raczej powtórną aklama
cyą jednogłośną i wrząca zapałem ogromnego ze
brania na resursie. I potrzeba było tego, bo właśnie 
okoliczności zdawały się sprowadzać jedno z takich 
przesileń, które od czasu do czasu na drodze jaką 
postępujemy są nieuniknione. Ogłoszenie listu ce
sarskiego, gdzie wyraźnie rząd zamyka oczy aby 
niewidzieć prawdy, dostarczyło aż nadto żywio
łów do takowej kryzys. Ani kraj ani Europa nie- 
uwierzy wyrazom reskryptu. Dokument ten równie 
jak ogłoszenie listy więźniów, którą już musicie 
mieć w rękach, dowodzą najlepiej, w jakim kie
runku chce postępować z Królestwem Polskiem i 
postępuje rząd, czyli osoby otaczające Cesarza. 
Miasto i kraj równie są oburzone. Protestować prze
ciw wyrażeniu, że adres mieszkańców Królestwa 
Polskiego jest tylko zdaniem kilku indywiduów, 
które korzystały z ulicznych zaburzeń, jest rze
czą konieczną. Tysiące podpisów na adresie już 
złożonych i jeszcze się składających, wymagają tej 
protestacyi dla kraju i dla Europy. Umysły są- 
w ogromnem naprężeniu, każda godzina nowych 
wymaga usiłowań. Coś uczynić wypadnie. Trzech 
członków komitetu tow. roi. delegowanych zostało 
do narady i wspólnej pracy z delegacyą miasta. 
Mam nadzieję że się wynajdzie sposób bez mani- 
festacyi protestacyą taką zaspokoić słuszne żąda
nia ludności warszawskiej.

W ą rsza w a  15 marca.
X  Wieczorne wczorajsze dzienniki, podały re

skrypt Cesarza na imie księcia Gorczakowa pisa
ny, który uważany być powinien za odpowiedź na 
adres. Jest to dokument bardzo ważny, bo wyja
śnia stanowisko rządu do naszego ruchu narodo
wego, i jest wskazówką, czego od rządu spodzie
wać się możemy. Wierzących w postępową, od
powiednią biegowi czasu politykę rosyjską, doku
ment ten z błędu wyprowadzić musi. Cesarz 
powiada, iż adres mógłby uważać za żaden i nie
były. Ignoruje go na tej zasadzie, że podpisała go 
p e w n a  liczba osób nie upoważniona do wydawa
nia opinii o działaniach rządu. Wyrażenia użyte 
na początku reskryptu, mają na celu wprowadzić 
w błąd opinią Europy i zmniejszyć doniosłość na
szego ruchu. Adres, który dotąd podpisało kilka
dziesiąt tysięcy osób, który ze skwapliwońcią pod
pisują wszyscy mieszkańcy Królestwa jacy tylko 
pisać umieją; adres podpisany przez wszystkie 
wyznania, w oczach rządu jest tylko wyrazem pe
wnej liczby osób, które skorzystały z nieporząd 
ków ulicznych, w celu samowolnej krytyki działań 
rządu. Stotysięcy osób na pogrzebie zabitych ofiar, 
zachowujących największy porządek i spokój, ma
nifestowało uczucia i potrzeby wyrażone w  adre 
sie; przystąpił i cały kraj do tego ruchu, a Cc
p i  V ) p c io c .o ,-  - a z c o y -  r u q a —iio ?  w /c a b /m
miarach tego narodowego ruchu, którego znacze
nie i donośność cała Europa odrazu pojęła. W ie
dział już 9go marca, że na adresie było tego dnia 
kilkadziesiąt tysięcy podpisów, książę zaś Gorcza- 
ków z polecenia wyższej władzy, dla tego żeby 
jej dać pozór powiedzenia, iż adres jest wyraże
niem pewnej liczby osób, uważał za potrzebne 
przeszkodzić zbieraniu podpisów, a cyrkularzcm 
najwyraźniej zabronił urzędnikom podpisywania 
się na nim. Rozumiał więc rząd dobrze powagę 
jaką ma nasz adres, wiedział, iż cały naród bie 
rze w nim udział, bo inaczej nie byłby przeszka
dzał podpisom; wiedział o tćm powtarzamy, a je 
dnak uważa go za żaden i niebyły. Wyrażenie to 
pełne lekceważenia narodu, pojęte zostało przez 
ludność jako obraza, a dodamy, iż daje ono re 
skryptowi charakter nader drażniący.

Już w całej Europie przyznano narodom prawo 
radzenia o swoich potrzebach, a jeżeli nie wszę 
dzie narody decydują o swoich losach, nigdzie nie 
zabraniają im drogą legalną mówić o trudnćm 
swojem położeniu i wskazywać środki, które uwa
żają za konieczne do zapewnienia swojej pomyśl 
ności. My z uszanowaniem dla władzy Cesarza 
odezwaliśmy się o naszych potrzebach, odwołali 
śmy się do jego sprawiedliwości, — odpowiadają 
nam na to , iż nie wolno nam jest mówić o tych 
potrzebach. W oczach rządu naród nie jest powa 
g ą , a wola jego i mandat jaki daje ludziom zau 
fania, nazwany jest samowolą, a więc bezprawiem 
Stanowisko rządu w obec nowych zasad zastóso 
wanych w Europie, w obec idei i ruchów naro 
dowych— dotąd dwuznaczne i niepewne wyraźnie 
się teraz przedstawia. Jest ono wprost przeciwne 
tym ruchom i zasadom i może Bosyą znowuż 
wprowadzić na drogę tamującą ich zastósowanie 
i w reszcie Europy.

Reskrypt mówi wiele o uczuciach Cesarza, o 
staraniach poświęcanych reformom, o dobrodziej 
stwach i o wielu ulepszeniach użytecznych, isto
tnych i postępowych. Otóż my nic nie wiemy o 
tych reformach, o tych ulepszeniach, i mamy, opie
rając się na faktach, prawo zaprotestować prze
ciwko mniemanym dobrodziejstwom. Niedoświad- 
czaliśmy ich dotąd. Nieprzeczymy, iż Cesarz może

szywem stanowisku w obec naszego ruchu, bo go 
nie pojmuje i daje mu drobne rozmiary. Strzela
nie do bezbronnego ludu, nazywa nieporządkiem 
przez lud w ywołanym , gdy cała wina^ za te nie
porządki na rząd właśnie spada; strofuje naród za 
błędy rządu, i nic nie zrobiwszy dla narodu, każe 
nam uznać uczucia i polegać na nich. Człowiek 
i naród dojrzały, uczucia szanuje, ale się niemi 
nie zadawalnia, i wierzy im dopiero wówczas, gdy
je  widzi urzeczywistnione.

Reskrypt daje nam jeszcze^ rady i nauki, które 
wprost do rządu powinny być zastósowane. W Pe
tersburgu zdają się niewiedzieć, iż nieporządki, 
bo tak nazwano ostatnie wypadki, pomimo tego, 
iż w Warszawie porządek i spokój przez ludność 
był utrzymywany, wywołane zostały przez rząd, 
wojsko i policyą; niespostrzegł też rząd, że i re
skrypt, który powinien uspokoić i porządek wpro
wadzić, posiada wyraźny charakter wywoływania 
nieporządków, bo obraża, niezadawalma i drażni. 
Na takim gruncie nic się nie buduje. Zdaje się 
też, że rząd na nim nic nie potrafi zbudować. Wy
raźne są inteneye rządu stawania w poprzek po
trzebom narodu. Inteneye te nie spełnią się. Gdy
byśmy wojowali, rząd mógłby nas pokonać dzia 
łami, a potem narzuciwszy dyby na ręce i nogi 
niby uspokoić, ale ponieważ bronią ani palną, ani 
sieczną nie walczymy, rząd nas pokonać nie może, 
a ścieśniające środki uspokoić i wstrzymać agita 
cyi narodowej nie potrafią.

Reskrypt od innych tego rodzaju pism rządo
wych różni się tćm, iż dość jest oszczędnym w gro 
żby, jest dość grzeczny i delikatny, bo zam iast 
będę was prześladował, powiada nie będę pobla 
żał, a zamiast będę aresztował i deportował, uży
wa reskrypt wyrażenia, zganię was. Reskrypt ten, 
jak się łatwo możecie domyśleć, najgorzej przez 
publiczność był przyjęty. Ci, którzy przypuszczali 
uwzględnienie potrzeb narodowych, najzupełniej 
rozczarowali się. Agitacya i niezadowolnienie 
wzmaga się , a zapowiedziane ustępstwa przez u- 
tworzenie Rady Stanu, Rad municypalnych i zreor
ganizowanie szkół, po ogłoszeniu reskryptu, nie 
łatwo potrafią uspokoić. W jakim czasie propo
nowane ustępstwa, o których mówił delegowanym  
namiestnik, ogłoszone zostaną nie wiemy, ale iż 
ustępstwa te dalekimi będą od znaczenia rzeczy
wistych potrzeb, łudzić się nie należy. Reskrypt 
który jest wstępem do reform, dostatecznie obja
śnia ich naturę i kierunek.

Z prowincyi donoszą nam o kilku urzędnikach 
wysłanych przez gubernatorów i podżegających 
lud przeciw szlachcie na Podlasiu, w Lubelskiem 
i Gostyńskiem, usiłowania ich nie przynoszą skut
ku, bo im lud nie wierzy, a jedność narodu bez
przykładna w naszych dziejach niczem nie jest 
zachwianą.

15go m a r c a  w i e c z o r e m .  Muchanow otrzy
mał dym isyą jako kurator Okręgu naukowego, ale 
został niestety przy Dyrekcyi Komisyi Spraw W e
wnętrznych 1 duchownych. W iadomość o dymisyi 
jak najlepiej została przyjętą przez publiczność. 
Pan Łaszczyński gubernator cywilny warszawski, 
prowizorycznie został zanominowanym na kurato
ra. Hr. Andrzej Zamoyski odwiózł dzisiaj do zam
ku podpisy na adres; ks. Gorczaków przyjął je  i 
obiecał przyjmować nadal podpisy nadchodzące 
z._uroyunrvj.i Ł.3gar.fl7.awY, któtich^.na razie hr.

chcieć reformy, mą uczucia i zamiary o jakich 
mówi, ale my ich nieznamy, bo te dobre chęci są 
dotąd niczem więcej jak  dobremi chęciami. Zało
żenie Akademii medycznej z powodu braku leka 
rzy, było koniecznćm, ależ ono nie wpłynęło na 
ogólną pomyślność kraju; uwolnienie części w y
gnańców z Syberyi było czynem wpółszlachetnym, 
bo ich w kraju oddano pod dozór policyi, i zam 

nięto im p0je swobodnej pracy, nikt też zdaji 
? ! . s,ę *  uwolnieniu wygnańców niedopatrzy się
t -  0r®ąy i myśli postępu, zresztą nic dla Pol-

8 , . ro b̂ion° o  przejściu z czynszu do wła
gnosci, za adaniu szkół, o tysiącznych innych
potrzebach ju, mówić nie pozwalają. Systemat 
dawny, gnio ący, mikołajowski, nie jest w niczem 
zmieniony. L z y ż wi ę c  w obec takieg0 po}ożenia) 
ma jakie znaczenie i czy może znaleść wiarę od 
wołanie się do starań i do uczuć, których nikt 
w rzeczy, w faktach niewidzi? Rzą(jowi njep0t]0 
ba się, że myślemy o sobie i powiada: dosyć dla 
was, że ja  myślę o was, ależ powinien rząd wie 
dzieć, iż chęć jego , zapobiegania samodzielnej 
pracy narodu, której się tak obawia, wówczas tyl
ko mogłaby być urzeczywistnioną, gdyby rządj 
jak to zrob ł Cesarz Napoleon III we Francyi, 
uprzedził życzenia narodu i wprowadził reformy 
nie będąc do nieb zmuszonym. Rząd stoi na fał-

W a r s z a w a  16 marca. 
Jedna rzecz jest widoczną podczas wszystkich 

tutejszych wypadków t. j. wahanie się i niepe
wność wszystkich kroków rządu. Rzec można że 
dotąd żadnego zręcznego postanowienia nie w y
dał. Zdawałoby s i ę,  że Opatrzność chciała pod 
tym względem postawić nas w korzystnem poło
żeniu, dozwala bowiem, aby się w całćj pełni 
objawiła niesłychana nasza moralna wyższość w po
równaniu do Rosyan. Podczas gdy mieszkańcy mia
sta wśród najnieprzyjaźniejszych okoliczności, wśród 
ciągłego drażnienia, najprzykładniejszą od 3 blisko 
tygodni zachowują spokojność, podczas gdy się 
wszystkie stany w jedno ku wspólnemu łączą dzia
łaniu i zapominając o wszelkich dawnych przesą 
dach, bratnie sobie dłonie podają by ku współ 
nemu dążyć celowi, widzimy u Rosyan jakąś nie 
zrozumiałą dorażność i nie logiczność w działaniu 
że przy najlepszćj chęci żadnego w nićm planu 
dopatrzeć się nie m ożna, że widoczną nieznajo 
mość położenia i usposobienia mieszkańców zdra 
dzają. Takiem było postępowanie w d. 27 lutego 
takiem było postępowanie przez dni następne; do 
wodem tego są protokóły posiedzeń jdelegacyi miej 
skićj i wiele rozmów ze znakomitemi osobami tu 
tejszemi.

Pisałem wam już jak  stanowczo rząd oświad 
czyi, że podpisów adresu żadnych już nie przyj
mie,  i jak groźnie oddanie sobie takowych zaka 
zał. Dodam to jeszcze, że w obawie, aby nie uczy 
niono jakiegoś kroku noszącego cechę protestacy 
przeciwko wyrazom Cesarskim tak dalece ubliża 

jącym znaczeniu podanego adresu, postanowił ks 
Namiestnik nikogo do swój nie dopuszczać osoby 
Pomimo to wszystko zdołano dotrzeć do niego, 
nakłonić do przyjęcia podpisów na adres w liczbie 
kilkunastu tysięcy. Zażądano następnie pokwito
wania z odbioru tych podpisów, ks. Nam. odma 

Żądano tedy stanowezo zwrotu podpisów,

wywołać jakąś agitacyę, dającą niby prawo do 
represyi? Tym tylko sposobem da się wytłóma- 
czyć odezwa dzisiejsza do mieszkańców miasta 
Warszawy. Dość ją  przeczytać, aby ją  ocenić. Czyż 
mogły ją  spowodować inne jak przytoczone po
budki? Nie zwracam uwagi na styl tćj odezwy, 
bo każdego musi uderzyć niedokładność niestóso- 
wność i niezrozuniałość redakcyi. Wzburzenie ja
kie wywołała było ogólne. Jak delegacya miasta 
postąpiła, o tem się dowiecie z załączonego tu 
protokulu dzisiejszego jćj posiedzenia. Nowy ztąd 
płynie dowód jak trudne jest zadanie delegacy) i 
jak zaszczytnie się z niego wywięzuje. Wielkich 
naturalnie rzeczy po nićj spodziewać się nie mo
żna, bo energicznie działać jest dla nićj nlepodob- 
nóm, na to by trzeba władzy i siły. Ale stara się
0 ile możności uspakajać umysły; a tylko spokoj
nym oporem zdołamy dziś rząd zmusić do ustępstw. 
Czuje to rząd i dla tego chciałby porządek za 
kłucić, czuje to delegacya i dla tego wszelkich 
starań używa, aby go utrzymać. Ciągłe kursują 
wprawdzie wieści o nowych mamfestacyach, dziś 
nawet zbierano się podobno w kościele po Pauliń- 
skim, ale zdołano spokojność utrzymać. Starania 
komitetu Roln. i delegacyi miasta ku temu bezprze- 
stannie są obrócone. Tak często to powtarzam, 
bo w tćj chwili na tem głównie zależy. Głośnćj 
nawet protestacyi przeciwko wyrazom Cesarza 
choć tak błędnym uczynić nam, jak powiedziałem, 
nie wolno. Zrozumieli to mieszkańcy miasta, i choć 
tak bolesnem jest nakazywać sobie milczenie, kie 
dy głos gwałtem z piersi się wyrywa, poddali się 
spokojnie temu co nakazywał rozsądek i politycz
ne działanie.

Dodaję jeszcze niektóre bieżące wiadomości: 
Onegdaj rzemieślnicy wysłali do lir. Zamoyskiego 
deputacyę, która w imieniu wszystkich cechów 
ofiarowała mu tabakierkę z popiersiem Kilińskieg■>, 
(którego tabakierka ta miała być własnością) i 
pierścień. Scena ta miała być rozrzewniającą.

Dziś został powołany nagle do Petersburga je 
nerał Gecewicz. Nie wiadomo dotychczas w jakim 
celu, zapewne jednak nowych od niego zażądają 
objaśnień. W dzisiejszych gazetach były tylko 
doniesienia, że wyjechał do Wilna. O p. Karniekim 
żadnych dokładnych nie ma w iadomości.

Pełniący obeenie obowiązki kuratora okręgu 
naukowego p. Ł aszczyński objeżdżał dziś szkoły. 
W akademii medycznćj oświadczył jak mi powia
dano, że postawienie Polaka na czele edukacyi, 
gdy podczas lat 30 nie było tego przykładu, nie 
jest bez znaczenia, prosił aby mu zaufano nadal
1 wyrzekł nadzieję spiesznćj pod względem nau
kowym poprawy. W biórze cenzury, która także 
pod jego zarząd przechodzi miał oświadczyć, że 
aczkolwiek na Uraz nie może jeszcze stanowczo 
wskazać kierunku w jakim instytucya ta nadal 
ma postępować, tyle na teraz widzi się w koniecz
ności powiedzieć, że droga którą postępowali do
tąd całkiem jest nie właściwą.

Spisałem  na prędce dzisiejsze nowiny, chciał- 
bytn abyście mieli dokładne wyobrażenie o poło
żeniu naszóm.

co prawie nie ulega wątpliwości, wypadnie stąd 
jako proste następstwo odrzucenie podatku grunto
wego. Rząd będzie wtedy w większym jeszcze 
znajdował się ambarasie. Izba panów, nie izba po
selska, która przyjęła projekt do prawa o podatku 
gruntowym, będzie tego ambarasu przyczyną. S ły
chać, że odrzucenie podatku gruntowego przez izbę 
panów spowoduje izbę poselską do redukcyi bud
żetu ministerstwa wojny. Pogłoska ta niepokoi 
umysły, bo wraz z nią rozeszła się inna, która 
mówi, że w takim razie izba poselska byłaby roz
wiązana. A więc ona, a nie izba panów, miałaby 
być odpowiedzialną za postawienie rządu w am
barasie finansowym w skutku dokonanćj reorgani- 
zacyi armii? W szysko to dopiero po Wielkanocy 
się rozstrzygnie. To tylko pewna, że rząd armii 
nie zw in ie, ani nie zmniejszy. A więc fundusze na 
nią mieć musi, mniejsza o to skąd je  weźmie.

Znowu na zawczoraj szem posiedzeniu izby po
selskiej rząd wniósł kilka ważnych projektów do 
praw, na których obrady zabraknie może izbie 
czasu. Z ministerstwa handlu wyszły projekta do 
praw, które oswabadzają w znacznym stopniu pro
ceder, rękodzielnictwo i przemysł, wyjmując je  od 
koncesyi policyjnćj i utrudniając odebranie tako- 
wćj. Z ministerstwa sprawiedliwości wypłynął pro
jekt do prawa, rozszerzającego środki dochodzenia 
w drodze prawnćj przynależnego każdemu prawa. 
Toż drugi podobny projekt odnoszęey się do urzę
dników w ich stosunkach prywatnych. Izba po 
selska zawalona jest teraz pracą. Czasu ma nie 
wiele. Przerwę zrobią święta wielkanocne, potem 
zaledwo sześć tygodni pozostanie do obrad. Pra
wdopodobnie wiele projektów pozostanie bez za
łatwienia.

wia.
twierdząc, że tak drogocennego przedmiotu bez 
pokwitowania w rękach księcia nie ma nikt pra 
wa zostawiać i w skutek tego książę dał pokwi
towanie.

Ponieważ ks. Nam. przyjął podpisy na adres a 
zatem dostateczna już jest protestacya przeciw 
wyrazom quelques individus, znajdującym się w li
ście Cesarskim. Wymowniejszćj zdaje mi się nie 
było potrzeba, zwłaszcza w obec systematu tutej 
szego rządu. To też na nićj poprzestano, a wia
domość, że to nastąpiło, znacznie wpłynęła na 
uspokojenie umysłów listem Cesarskim słusznie na 
nowo wzburzonych. W obecnćj chwili z natężę 
niem oczekują zapowiedzianego manifestu Cesar 
skiego o którym była mowa w protokóle z d. 13 

• m. Nikt jednak nie może taić sobie, jak  trudno 
Je8 Porządek w takich utrzymać okolicznościach. 
Jeżeli wspomnieliśmy wyżćj o nielogiczności rządu, 
to musimy tu nadmienić także jak dalece jest 
przewrotnym. Przekonała się władza, że porządek 
dotychczas niczem zakłóconym nie został. Stara 
się_ więc teraz wszelkiemi sposobami aby rozdraż
niając umysły koniecznie do jakiegoś wybuchu 
doprowadzić, i tym sposobem mieć powód jaki- 
taki do ogłoszenia stanu oblężenia. Że groźby, pu
szczane wieści o najsroższych środkach repressyj 
nych, dziś całkiem są bezużyteczne, na to mają 
dowody. Rozbudzony duch narodowy niepochamo- 
wanym prądem iść musi. Dziś jeżeli będzie po
trzeba przed ostatecznością nawet, nikt się nie 
cofnie, a  jednak wszystko spokojnie, porządek we 
wszystkiem. Cóż więc pozostaje do czynienia, jak

Warszawa 17 marca. 
Dziś żadnych ważnych nie ma wypadków. Do

daję jednak, że coraz bardzićj utwierdzam się 
w nadziei, że spokojność utrzymaną będzie. Z upo- 
się straż o by w a t e 1 śk a "ha' fe z  fa 1 'K8 łfflU dl łK£n' * u ie 

Zdaje się naturalnie, żc to musi być z wiedzą 
rządu. Organizacya ta ma być bardzo dokładną, 
nie znam jednak jeszcze jćj szczegółów. Wiem 
tylko, że jest projekt aby straż ta ciehćm nie hi 
jącem w oczy działaniem wpływała na umysły 
w celu utrzymania spokojności i zapobiegania wszel
kim niewczesnym ruchom. Złożoną ona będzie z o 
bywateli m iasta, przeważną jednak częścią tćj 
straży będą rzemieślnicy. Wybierać będą osoby 
znane, na które bezwzględnie będzie można ra 
chować i któreby posiadały zaufanie mieszkańców. 
Straż ta nie będzie nosiła zewnętrznych oznak, 
chyba tylko w nadzwyczajnych wypadkach, gdzieby 
bezpośrednie działanie jćj było koniecznćm. Głó 
wna zaś tćj straży potęga ma być jedność z sil- 
nćj i dobrze obm^ślanćj pochodząca organizacyi 
Na czele straży tćj będzie stała dyrekeya złożona 
z pp. Bobrownickiego obywatela, Kwiatkowskiego 
kupca i Drewnowskiego byłego wygnańca z Sy 
beryi. Doprowadzenie do skutku tego projektu 
zdaje mi się nader szczęśliwćm, bo to jest praw 
dziwą rękojmią porządku.

Wrocław 16 marca, 
f  Odrzucenie przez izbę panów wniesionego 

przez rząd już po raz trzeci projektu do prawa o 
małżeństwie cywilnem daje znów prasie krajowy 
bardzo słuszny powód do zastanowienia się nad
szczególnem położeniem władzy prawodawczćj w 
Prusiech, nie m ogą^j Da krok jeden z miejsca 
postąpić. Na co się przydadzą najpięknićjsze arty 
kuły konstytucyi, ° a co coroczne zwoływanie sej
mu, na co zapowiadaa]e wszelkiego rodzaju we
wnętrznych napraw, kiedy żaden ważniejszy pro
jekt do prawa nie przychodzi do skutku? Co izba 
poselska uchwali, to izba panów odrzuci; co izba 
panów uchwali, to izba poselska odrzuca. Izby 
stoją naprzeciw siebie jakby dwa kościoły, mające 
dwa różne od siebie wyznania wiary, chociaż z je 
dnego płynące źródła. Rzecz prosta, że nie może 
być między niemi jednomyślności w tłumaczeniu 
dogmatów, że mogą się nawzajem tolerować, ale 
nie mogą połączyć się z sobą, aby iść zgodnie 
tu jednemu celowi- Od czasu regencyi rzeczywi

ście żadne organiczne prawo nie zostawało uchwa 
łonem, a ki żdego roku rząd kilka nowych wnosi 
lub powtarza w przcszlćj sesyi odrzucone. Co rząd 
ma począć? Doradzają mu, aby rok w rok wno
szenie tego samego P ™  Powtarzał, dopóki wre
szcie nie będzie przyJSte i lord Grey 8ię zestarzał, 
zanim swój bil reformy przeprowadził. Piękny t o .— ..... V v.—  . 
przykład, ale do dzisicjszćj opozycyi pruskićj izby je  dziś potępia, 
panów tak przystaje J.a|* Pjęść do oczu. Prasa 
mniema, że opozycy8 ,IZ°y będzie dopiero wtedy 
«łamaną, kiedy feudalni członkowie jćj przekonają 
się, że rząd na sery0 j z całą energią przeprowa 
dzenia tego i oweg0 liberalnego prawa domagać 
się będzie. Dziś panuje między nimi przekonanie, 
że opozycyą swą przyftług nją  się rządowi, który 
sam oświadczył, że ni® chce nagłego postępu. To 
prawda, że mimo całćj opozycyi swćj członkowie 
zby panów tak dobrze widziani w  sferach 

dworskich i rządowych, jakby najlepszymi i naj
sumienniejszymi byli doradzcami.

Równego losu co projekt do prawa o małżeń
stwie cywilnem dozna projekt do prawa o podat
kach gruntowych. Obecnie toczą się od trzech dni 
obrady nad wnioskiem Arnima, którym wskazane 
są inne sposoby wydobycia funduszów na zaspo 
kojenie potrzeb zreorganizowanćj armii, jak poda
tek gruntowy. Jeżeli wniosek ten będzie przyjęty,

B e r l in  17 marca.
5  Znany jest czytelnikowi proces Stiebera, by 

łego dyrektora policyi berlińskiej z czasu mini
sterstwa Manteuffla i Wcstphalena. Proces ten 
wykrył, do jakiego stopnia dochodziła samowol- 
ność postępowania władzy tej w stolicy. Przepisy 
konstytucyi były dla niej czczą literą; organa 
sprawiedliwości nie śmiały wystąpić przeciwko jej 
nadużyciom , albo co gorsza, w świadomości i 
współce z nią dopuszczały nadwerężenia prawa 
osobistego. Wiadomo także, jakie skutki miał ten 
proces, drażniący do najwyższego stopnia opinią 
publiczną. Prokurator królewski Schwark, oskar 
życiel Stiebera, był suspendowany w urzędzie, że 
zamiast jednego faktu, przedstawił cały system 
nadużyć policyjnych. Minister sprawiedliwości Si 
mons, zbyt wyrozumiały na samowolne postępo 
wanie policyi, był wprawdzie zmuszony podać się 
do dymisyi, którą jednak otrzymał z zapewnie 
niem łaski monarszej. Prezes policyi, p. Zedlitz, 
i wszyscy jego podwładni, wyszli z procesu tego 
bezpiecznie, a nawet z honorem, znalazłszy nad
spodziewanie w ministrze spraw wewnętrznych
hr. Schwerinie, jak  n a j g o r ę t s z e g o  o b r o ń c ę .  Spra 
wa dostała się  i przed sejm. Przedstawiono ją  
w całej nagości w  obradach nad adresem. 1 to
nic nie pomogło. Hr. Schwerin uparł się w opin i 
swojej o nieskazitelności honoru urzędników poli 
cyjnych. Trudniejszą była sprawa z magistratem. 
Ten nie poprzestał na listownych zaręczeniach p, 
ministra, ale zażądał specyalnych rachunków z fun 
duszów, które miasto daje na administracyą poli 
cyi. W kweBtyach finansowych ustaje dobrodu
O U U V / u v .  J- w •.  -i • -  n i  < 1

nie według przeznaczenia, że poSoffme°jalą v 
mii rosyjskiej, liczba konstablów na papierze wię 
kszą była jak w rzeczywistości, że były nawei 
przeniewierzenia. W tych właśnie dniach areszto 
wano jednego wachmistrza i oficera konstablów 
którzy się takowego przeniewierzenia dopuścili 
Konflikt ten magistratu z policyą nie jest jeszcz 
załatwiony, ale już dziś można być pewnym, ż 
nawet tak możnemu patronowi, jak pan minister 
Schwerin, trudno będzie klientów swoich obronić, 
i winnych na urzędzie utrzymać.

Potrzeba ścisłego określenia kompetencyi wła 
dzy policyjnej stała się naglącą. Opinia publiczna 
zanadto jest oburzona, aby mogła być ignorowa 
ną. Rząd sam to uczuł, albowiem na zawczoraj 
szem posiedzeniu poselskiej minister sprawiedli
wości, p. Bernuth, który powołany został na miej 
see Simonsa, wniósł parę projektów do praw, 
z których jeden ogranicza kompetencyą władzy 
policyjnej , odejmuje jej w wielu przypadkacL 
prawo egzekucyi, wymierzanie kar stosuje do i 
stniejącego prawa, pozwala na odwoływanie się 
przeciw tymże w drodze sądowej i t. d. Liberalne 
te projekta do praw dobrze były przyjęte. Spo 
dziewają się, że pod obecnym ministrem sprawie 
dliwości, który uważany jest powszechnie za czło 
wieka zdolnego, wolnomyślnego i sumiennego, 
władze sprawiedliwości i administracyi wykona 
wczęj zostaną nareszcie stanowczo rozgraniczone 

w kompetencyi swojej określone.
Publiczność zajęta była w ubiegłym tygodniu 

obradami izby panów. Na porządku dziennym stał 
najprzód projekt do prawa o małżeństwie cywil 
nem, powtóre wniosek hr. Arnima Boitzenburga, 
wskazujący rządowi, zamiast podatku gruntowego, 
inne środki i drogi do zapewnienia sobie fundu
szów potrzebnych na pokrycie nadzwyczajnych 
nakładów, wymaganych przez dokonaną reorgani 
zacyą armii. Projekt do prawa o małżeństwie cy
wilnem został odrzucony, po raz trzeci. To mniej 
sza , z góry rezultat takowy był do przewi
dzenia. W ażniejsze były obrady same. Zdawało się, 
że członkow ie panów, to uczniowie pierwszych apo
stołów cbrześciaństwa, to rycerze wiary, za którą 
gotowi śmierć ponieść, to głosiciele i obrońcy mo
ralności małżeńskiej, którą śluby cywilne od razu 
podkopią, a tem samem rozbiją główną podstawę 
społecznego cbrześciańskiego porządku. Faryzeu 
sze! Wielka z nich część stawała przy układaniu 
konstytucyi, która śluby cywilne zastrzega, w o 
bronie tychże z tą samą stanowczością, z którą

niami i pojęciami, a obok niej taki pozornie libe
ralny gabinet, który nie umie sobie dać rady, 
aby wyjść z zaklętego koła, w którem tchu bra
knie do życia zmuszonemu kręcić się w jednem 
miejscu — to zaiste nie jest zdolnem obudzić wiel
kiego respektu zagranicą dla kraju, który wszy
stko chce, a nic nie może. Dzisiejszy rząd pruski 
podobitn jest do rześkiego i dobrze wyglądające
go starca, któremu tylko siły niedostajedo zaspo
kojenia swoich popędów i zachceń.

Projekt finansowy p. Arnima nie jest niczem 
więcej jak wybiegiem do pozbycia się prawa o 
podatku gruntowym, z zachowaniem pozoru, że 
izba gotowa jest każdej chwili uwzględnić potrze
by rządu, izba panów gra niebezpieczną grę istnie
nia swego. System parlamentu dwuizbowego prze
chodzi przynajmniej bardzo ciężką próbę prakty- 
czności swojej. Kto przewidzi koniec tej walki?

W izbie panów wszelka polemika staje się dziś 
tendencyjną. Odrzucając systematycznie każdy li
beralny projekt rządu, zdawaćby się prawie mo
gło, że izba chce okazać niemożebność systemu 
rządu konstytucyjnego w Prusiech. Rzeczywiście 
opozycyjne zachowanie się jej sprawia, że kon- 
stytucyonalizm pruski nie przychodzi wcale do
zakorzenienia się w narodzie ani do p o w a ż n e g o  I szym na przypadek wojny. Utrzymują"sie^ieszćze
f i n o / in a n , '     XT__    b  f  A m  I fifnQ II n t i  n » ip n 7 .V  - Yv ^  ^  .

P a r y ż  14 marca.
Wczoraj Cesarz przyjął hr. K isielew a i pana 

Gille bibliotekarza biblioteki Cesarza Aleksandra II, 
któizy mu ofiarowali dwa ozdobne dzieła: Muzeum 
Carsko - sielskie i starożytności Bosforu Cimina- 
riańskiego. Rząd francuzki odebrał przez księcia 
Montebello i hr. Kisielewa wiadomości o usposo
bieniu Cesarza Aleksandra względem Polski. Ce
sarz Aleksander nie przyjął adresu, ale zapewnił, 
że nie myśli używać dalej srogości i że uznaje 
potrzebę reform. Jeżeli kiedyś przymierze francuz- 
ko rosyjskie ma przyjść do skutku, każdy czuje 
potrzebę uczynienia tego przymierza popularnem, 
a popularności nie uzyska się bez odrobienia złe
go, którego doznaje Polska. Tak tę rzecz wykła
da pan Vilbort redaktor Opinion Nationale w bro
szurze: „Warszawa, Lst do Cesarza Aleksandra II“, 
która jutro czy pojutrze zacznie się sprzedawać. 
P. Vilbort zamieści w całości w swej broszurze 
raport, który jeden z obywateli polskich zdał, jako 
naoczny świadek, o wypadkach warszawskich. Tuż 
samo uczyni Revue Contemporaine. Monde, który 
dawniej powstawał głównie na Anglią, zwrócił się 
i zaczął powstawać na schyznuę rosyjską. Chce on 
restauracyi i niepodległości całej Polski. P. Saint 
Marc Girardin ma poświęcić Polsce artykuł w R e 
vue des deux Mondes. Wczorajszy artykuł pana 
Pltć o Polsce, ogłoszony w Silcie, odznacza się 
wzniosłością. W oświadczeniu naszego obywatel
stwa za uwłaszczeniem włościan, Francuzi widzą 
tryumf opinii klas średnich, opinii upragnionych, 
bo czerstwych i patryotycznych. Polska czeka z u- 
pragnienicm zakończenia sprawy włościańskiej i 
obiecanych reform, ale czego najhardziej pragnie, 
to zarzucenia systemu Cesarza Mikołaja, który pod 
pozorem rekrutowania do wojska wyludniał kraj 
z włościan i mieszczan, a zapełniał go starozakon- 
nemi i uiemcami. Serce się kraje na myśl, że ty
le naszej pięknej ludności kraj opuszcza i nigdy 
do niego nie wraca. Pod ciężarem wypadków 
warszawskich N ord  nie w ie, na którym bo
ku ma spocząć. N ie w iele różnił się od niego ko
respondent warszawski Independance.

Cztery jnż dni toczą się w Ciele prawodawczem 
rozprawy nad adresem i nie wiadomo czy skończą 
się za dni dziesięć. Prawda, że sytuacya Francyi jest 
ważna i nowa. Wyświecenie tej sytuacyi było po
trzebne. Hr. Flavigny legitymista cesarski, uderzył 
aa mowę księcia Napoleona mianą w  senacie i na 
całą politykę cesarską, nie zapominając Polski, 
która według niego ma być agitowaną przez rząd 

inaczej wyrazili się pp. Davici, 
Gouin i Kolb Bernard. Są oni przeciw jedności 
Włoch, są za królestwem neapolitańskiem, a na
wet za księstwami włoskiemi, i zasadę nieinter- 
wencyi, którą tłumaczy się rząd, nazywają angiel
ską i rewolucyjną. Widzą nieochybną schyzmę we 
Francyi, widzą podnoszącą się agitacyą wewnę
trzną, która według nich ma być zgubną dla Ce- 

^.r* ®e8ur Lamoignon dawny dyplomata
c7 J-dQ0ŚĆ Włoch< za którą jest Anglia, 

jest niebezpieczeństwem dla Francyi, że Francya
ma zawsze, przeciw sobie wszędzie i zawsze An-
81’*  R  Pl lch,0n xr6 Zgadzaol8i9 "a jedność Włoch, 
jak n t jedność Niemiec i Słowian, a jedność rasy 
Iatyń8kiej uważa za marzenie. Według teg0 mówcy 
Włosi są samolubami i uiewdzięcznemi, a Rosya 
którą Francya się zasłania, jest z przyczyny re
formy włościańskiej bezs lną. Za polityką rządową 
przemówił z deputowanych tylko p. Koenigswarter. 
Mówca ten zapewnił, że Włochy będą i muszą być 
sprzymierzeńcami Francyi. Najpoważniejsze tłuma
czenie polityki cesarskiej dał minister Baroche. 
Wyłożył on, że Francya nie dążyła do jedności 
Włoch, że jedność zrobiła się pomimo niej i że 
Francya nie mogła wystąpić zbrojnie przeciw P ie
montowi, że zasada nieinterwencyi nie jest rewo
lucyjną, lecz konserwatorską i że przyjął ją roku 
1831 Kazimierz Perrier. Minister dodał że Fran
cya nie uznaje jeszcze jedności Włoch i że czeka 
aż się zamieni w rzeczywistość. Minister Barochc 
wyłożył szczerze trudności jakie napotkała Fran
cya we Włoszech, choć na Anglią nie powstał. Za
przeczył, aby groziła Francyi schyzma, zapewnił, 
że Gesarz myśli pozostać wiernym synem Kościo
ła i zganił hrabiego Persigoy, iż krytykował mo
wę księcia Napoleona powiedzianą w senacie iż 
zapomniał, że na tego się tylko powstaje który 
jest obecnym i który może odpowiedzieć.

Po panu Baroche mówił pan Keller, krytyk i 
oponent, a po panu K eller minister Billaułt. Całe 
rozprawy były gwałowne w tonie a słabe w argu
mentach. Minister Baroche m u sia ł zaprotestować 
przeciw okazywanej gwałtowności, a hr. Morny 
zmuszony był zawołać: „zdaje mi się, $e nie je. 
stem w Izbie francuzkiej“. Argumenta oponentów 
były mizerne i czysto legitymistowskie. Mówcy 
nie mówili, lecz czytali i czytali nieraz to co im 
napisali hr. Montalembert, Villemain, Veuillot itd. 
Dzienniki wyraziły si? J,edn°myśluie bardzo nie 
pochlebnie o rozprawach Ciała prawodawczego. 
Izba Skończyła nareszcie rozprawy ogólne nad a 
dresem i przeszła do rozpraw nad ai ty kulami. Dziś 
miała usłyszy® mówców z innego obozu.

Senat zajmował się wczoraj rozbiorem odebra
nych petycyj.

W racam  do spraw  zew nętrznych , jedynie dziś 
T  oddała  nową Us,u jSiemonto 

w.. Wskutku jćj w m ieszan ia  s,ę, Messyna się pod-
i bezpieczmej-

znaczenia w opinii publicznej. Nowa era, którą stosunki między Paryżem a Rzymem. Papież ma

zt±zFi “ b y

powitano wielkiemi nadziejami przy objęciu regeu-1 wkrótce uświęcić kilku biskupów francuskich któ" 
cyi przez dziś panującego króla, stała si? epoką I ‘ •■««- -
kwietyzmu i nieruchomości prawodawczej. Kto 
nie idzie naprzód, ten pozostaje w tyle, i traci ca 
łą korzyść przewodniczenia drugim- Prusy już 
dziś tego doświadczają, bo konstytucyonalizm ich 
wraz z liberalizmem gabinetu bez energii wysta
wione są na szyderstwo w innych państwach nie

Hijwłziffmi Z;̂ erze 8>ę konfereneya syryjska. Za- 
D]<5J ze strony Turcyi Vefik Eflendi a

Nowa aJitn828’ ktÓry nie °Puścił doktąd Sta«ibułu. 
A „ a „ g  tacy a maronitów i potrzeba uwzględnie- 

z powodu p ożyczk i, skłania Turcyę
O

wionę są na szyderstwo w innych państwach nie- lnia Francyi z powodu pożyczki, skłania°Turcv< 
mieckicb. W państwie iutelligencyi taka izba pa- do przedłużenia pobytu Francuzów w Syrvi. Je 
nów, z tak zaeieśnionemi i wstecznemi wyobrażę-1 żeli Turcya zgodzi się na to przedłużenie trudnitrudno
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przypuścić aby Anglia mogła się temu oprzeć.
anuje dziś przekonanie że Fraocya pozostawi swe
ojsko w Syryi na czas mnićj więcćj nieoznaczony.

_• l°rda PaJmerstona, miana w parlamencie
wq ° wa za z*9- Legitymistowscy deputo-
i. 1. l Praw°dawczego widzą wojnę niechy-
t v l L J wołaj ą że cała E J  ^ię .broi, a
rzv r <0r zaw>a<lamia że urlopy żołoie-
Wnina «do- Z(?8taty przedłużone do Igo maja. 

oj na wi si nad Europą, ale epoka jój wybuchu
Qiohl J68ZCZ3 pewną. Rozprawy izb wzniecają 

Każdy przeczuwa że zrobi się 
w L/ieie rrawodawczem to co w Senacie, to jest 
ze mimo krzyków, adres przejdzie bez zmiany. 
Blanqui został aresztowany za knowanie nowego 
spisku. Jest to nierozważny spiskowiec. Skazany 
on został dwa razy na śmierć, skazany został mo
że na 200 lat więzienia, przesiedział w więzieniu 
prawie całe swe życie, ale to wszystko nie nau
czyło go rozumu. Blanqui może być posłany do 
Kajenny, bo prawo bezpieczeństwa nie zostało wy 
raźnie zniesione. Robotnicy paryzcy nie pokazują 
już skłonności do tak skrajnych ludzi jak  Blanqui.

• j D-1 nauczeid i więcój umiarkowani. Można po 
wiedzieć że dziś robotnicy najwięcćj trudnią gie 
polityką francuską a nawet europejską. Kiedy pa
nicze czytają Figaro, oni czytają polityczne dzien
niki i nic w nich nie przepuszczają. Warsztaty są 
polem ich ciągłćj dyskusyi.

Smutne procesa przez które przeszło kilku księ
ży, zmusiły rząd do zwrócenia pilniejszego oka 
na zakony, szczególniój żeńskie.

Wczoraj dano operę „Tannbauser" W agnera, 
którą tyle chełpili się Niemcy. Sala teatru była 
nabita był w nićj i Cesarz, każdy chciał usłyszeć
tak zwaną m uzykę.. .przyszłości, uwaga wszyst
Kich była długo wytężoną i cierpliwą ale po wy 
tężeniu i cierpliwości skończyło s ię . . .n a  wolnem 
wyświstaniu muzyki. Może jest niejaki związek 
między muzyką przyszłości Waguera a planami 
na przyszłość Niemiec, planami sięgającemi w głąb 
Polski, jakie skreślił był kawaler Bunsen.

Kraków 18 marca. Naczelnik tutejszego obwodu 
obwieszcza, że w ogłoszeniu namiestniatwa z d 9 
bm. rozpisuj ącem wybory dla gmin wieiskicb no

wyborczy, wyposzczony został przez o j , 'łk “  w /b to  
więc z tych powiatów ma się odbyć w Nowym Są-

bm ' ™ mnyCh okręgach wyborczych w

C. k. Namiestnictwo nadało opróżnioną posa
dę katechety przy głównej i niższej szkole real 
nej W Bochni, X. Ludwikowi Rojkowskiemu, za 

obowiązki pełniącemu.
Maver»8w t^Um sPraw>edliwości przeniosło Jana 
Si get w W 3 L W  komitatowega w Marmarosz

" ' M . j„eso r sbe fobwodowego. tamże na radzcę sądu
C. k. Namiestnictwo nadało opróżnioną posadę 

nauczyciela przy główne, szkole w Bochni nan 
czycielowi przy tej samej szkole Maciejowi Ryba 
kiewiczowi, a opróżnioną przezto posadę nauczy 
cielowi trywialnemu w Krośnie Ludwikowi Sli 
wińskiemu. ____________________

W ie d e ń  18 marca. Dziś odbywały się pier 
wsze wybory do sejmu na przedmieściach Wie
dnia. Stronnictwo liberalne wszędzie odniosło gó
rę i zapewne me maczćj będzie w wyborach sa-
B K d J T l l  W T  Wszelako w tern
ies S i  T tVl ie “ ,eści 8'§ tyle odcieni, ilu 
w Austrvi 7 an?  > J*0 dotąd nie przyszło jeszcze 
litveznvii. • 8 ormutowania pewnych wyznań po
l n y c h  , pewnych wyraźnych chorągwi. Poło; 
1 ri ■ '" n .  i J e8t tego rodzajn, że zawsze musi 
uazi publicznych na wątpliwe narażać stanowisko, 
okazało się to już w mowach kandydatów sej

mowych. Gdy przyszło mówić o niemieckich sto
sunkach, liberalizm był na stole, lecz stosunki 
Węgierskie naprowadzały zawsze mówców na inną 
drogę i zawsze w takim razie kwestya narodowo
ści stawała na przeszkodzie kwestyi wolności. U- 
nikano też o ile można poruszać kweBtyi narodo 
wćj, a co do Węgier, rozprawiano o ich stanowi
sku z zasady tylko dyplomu cesarskiego. Powie 
dział też Magyar Orszag z tego powodu, jak  to 
czytamy w lii andererze:

„Te opinie (kandydatów sejmowych) są w ogó
le nieprzychylne Węgrom; co zresztą niemożna 
tak dalece brać za złe niektórym mieszczuchom i 

urz?d1n'bom ministeryalnym, którzy w
prawna W s f T t  • zavs!8ze P°mijają stronę jej 
L r l v s t n i Y l i T  n,C ?ależy teg° tak dalece nie- 
wiem iedni • u 8 ark ° ^ y ch stanów; albo- 
tvle tvlUn n w  ’ to Je8t mieszczuchy, dbają o 
tvm k i n  on Więgry’ 0 ile Pra^  swój towar w 
lżebv s a l  T m  r aĆ- \ Śei/ gac stamtąd podatki, 
tnioof i • mn,8j. płacić musieli; drudzy zaś, 
J  . . .  zędmcy w dzisiejszej Austryi, od dawna 

ykh albo też nigdy nie nawykli wiedzieć co 
jest slusznem. Znają oni tylko rozkaz i posłu
szeństwo; wieleż to bowiem praw nienaruszyli w 
ciągu 12 lat, a wszystkie nie trwały dłużej jak  
śnieg marcowy.

Oestr. Ztg  w artyknłe wstępnym  mówi obszer 
nićj to samo cośmy już wczoraj dostrzegali z oka- 
zyi wyborów; to jest, że wszyscy kandydaci sh - 
wają na wysokim piedestale polityki a o najważ
niejszych elementarnych rzeczach milczą; że do
wodzą potrzeby prawa o odpowiedzialności mi 
mstrów, a nie nadmieniają, że przedewszystkićm 
potrzebne jest prawo zapeweniające bezpieczeń 
stwo osobiste. Nikt w tćj chwili o tóm nie myśli,

. y mogły wrócić czasy samowoli, a jednak nic od 
nich dotąd niechroni. Lada dzień pierwszy lepszy 
obywatel austryacki może być wywieziony bez są
du i osadzony w jakićj odległćj dziurze, gdzie mn 
dadzą na życie 40 centów; lada dzień mogą najść 
dom, przetrząsać papiery, albo konfiskować dzień 
m ki— a gdzież prawo, coby zabezpieczało przeciw 
Powrotowi takich czasów?

W
K rólestw o  P o lsk ie .

P » t.k 6 ,? * !" » « ■  numerze Czasu zamieściliśmy 
szawie w fJł08iedz®ń Delegacyi miejskićj w War 
see pozwoli * 15 marca- Zanim nam miej
siedzeń t e jż ^ n ’^ 0'*5 protokóły poprzednich po 
my dziś prótokń|egacy'’ które Da9 do8Z,y’ Podaj e 
z d. 16go marca “ ast$Pnego z kolei posiedzenia a wieczór.I/Zl ł̂o gjn

wym dnia i<; ć / arszawie w gmachu ratuszo- 
.■ „ . ,arca o god. 7 wieczorem.

Na dzisiejszem posiedzeniu V  T  -. ‘ i
*ój podpisani członkowie pod gromadzi11 81? n 
rała Pauluzzi, który zakomUn& t T 1  JeDe- 
w Przedmiocie sądów wojennych - Delegacyieo do spraw po

litycznych następująco wyjaśnienie na piśmie. „Po
dług obowiązująećj u nas ordynacyi orygiualnej 
kryminalnój pruskićj, każdemu z obwinionych, o 
lakie bądżkolwiek przestępstwo oskarżonemu, słu
ży możność ustanowienia sobie obrońcy, który ma 
prawo znajdować się przy badaniu świadków § 
340, asystować przy ostatecznem przesłuchaniu 
swego klienta § 422; akta śledcze do wyrobienia 
obrony powinny mu być po ukończeniu inkwizy- 
cyi komunikowane § 457 w tej obronie wykazać 
on może niedokładność śledztwa, żądać uzupełnię 
nia takowego, zwrócić uwagę sądu na przepisy 
prawa, które względem wypadku kwestyonis stó 
sowane być winny. Ten przepis prawa podający 
obwinionemu wszelką możność usprawiedliwienia 
się, miał głównie na celu, aby ścisłą i bezwzglę
dną wyrządzana była sprawiedliwość; taki też cel 
pojmując kodeks kar głównych i poprawczych nie 
ty lko , że w tem postępowaniu nic zupełnie nie 
zmienił, ale owszem w ustawie przechodnićj z d. 
l ig o  listopada 1847 r. w § 53 wyraźnie postano
wił : „iż w sprawach o przestępstwa i wykrocze
nia zagrożone karami głównemi, obrony zarządu 
przynoszone będą, bez względu czyli obwinieni 
będą tego żądać lub nie“. Ponieważ sprawy o 
przestępstwa polityczne należą do rzędu ważniej
szych i po większój części są zagrożone karami 
głównemi, obwinionym przeto bezwarunkowo do
dawani być winni obrońcy na zasadach służących, 
zwraca się tu uwagę, że nasi obrońcy sporządza 
ją  obrony w języku polskim i nie wielu się zape
wne znajduje władających tak dokładnie językiem 
polskim, aby w niai obrony swoje pisać byli w sta
nie, a w takim razie jeżeli sprawa przejdzie pod 
decyzyą sądu wojennego, w którego składzie pra 
wie zwykle są członkami osoby nie umiejące po 
polsku to obrona niepojęta przez nich (niekiedy 
niedokładnie tłómaczona) zamierzonemu nie odpo
wie celowi, chybaby do składu sądu wojennego 
delegowani byli i członkowie cywilni, tak jak  nam 
przedstawia niejako obraz tego, ogólne zebranie 
rządzącego senatu.

2) Co się tyczy prawa i procedury jakiemi się 
rządzą sądy wojenne, takowe objęte sąw dzielepod 
tytułem „Swod wojennych postanowlenij czast 5 
ystaw ygolownych z 1855 r. tom 12.“ Jest jeszcze 
nowsze wydanie z dopełnieniem postanowień od 
r. 1855 o którem było ogłoszenie w gazetach, lecz 
dotychczas władzom nie nadesłane.

(podpisano) Markiz Pauluzzi.l‘
Po rozpoznaniu tego pisma, Delegacya czuje się 

w obowiązku wyrazić:
a) Że jak się pokazuje, przyczyną dla którój 

obwinieni polityczni nie mieli dotąd dodawanych 
obrońców nie są specyalne przepisy wojenne, ale 
ta okoliczność, że sądzący nie znają języka poi 
skiego. Trudność ta byłaby usuniętą, gdyby na sę 
dziów mianowani były jedynie osoby język krajo 
wy posiadające, co tem bardzićj jest koniecznem, 
ża i świadkowie w sprawach słuchani rozumianemi 
być muszą.

b) Że prawo podtytułem: „Swod wojennych po 
stanowlenij" którego właściwe uzupełnione wyda 
nie dotąd nawet nadesłane nie zostało, nie jest 
w  kraju prawnie obowiązujące. Ponieważ JO . K s. 
Namiestnik wyrazić raczył życzenie, aby obrona 
obwininionym politycznym zapewnioną była, Dele 
gacya nie wątpi, że jen. Pauluzzi raczy powyższe 
jćj zdanie przedstawić Ks. Namiestnikowi a przez 
to spełnienie życzenia Ks.Namiestnika przyspieszyć.

Następnie Delegacya mając na uwadze wzbu 
rżenie objawiające się między ludnością wśród 
której rozprzestrzeniane są wieści niepokojące u 
mysły, powołując się na dzisiejszą odezwę Księcia 
Namiestnika, w którój nadzwyczajne środki przed
siębrać przez policyę się mające, są wzmiankowa 
ne, powołując się na protokół swój z d. 6g0 mar
ca r. b., w którym zawiadomienie poprzednie De
legacyi w takich razach przez jen. Pauluzzi było 
przyrzeczonem;

Wnioskując z dzisiejszej odezwy Ks. Namiestni 
ia , że w zamiarze władzy interweneya policyi za
stąpić ma wpływ moralny przez Delegacyę do
tychczas wywieranój, uważa, że wpływ ten byłby 
tym sposobem stanowczo zwichnięty i dalsze urzę 
dowanie Delegaoyi nie przynosiłoby korzyści; u 
prasza jen. Pauluzzi, aby to jój zdanie do Ks. Na
miestnika ponieść raczył.

W takich okolicznościach Delegacya najusilniój 
prosi jen. Pauluzzi o jednoczesne przedstawienie 
Ks. Namiestnikowi zakończenia swego protokółu 
z d. 13 marca r. b. tyczące się zarządu miasta. 
W końcu jen. Pauluzzi zakomunikował co nastę 
puje: „Przedstawiłem Ks. Namiestnikowi prośbę o 
uwolnienie pozostałych więźniów i spodziewam się 
że weźmie ją  na uwagę, gdyż na dzisiejszój au 
dyencyi byłćj przychylnie przyjął przedstawione mu 
podanie z prożbą do J. C. M. o powrócenie z wy
gnania Stefana Dobrycza“.

Nareszcie na zapytanie Delegacyi, czy wieści o 
zaszłych jakoby aresztowaniach kilku osób z pro- 
wincyi są uzasadmoue, jen. Pauluzzi oświadcz} ł 
że nic mu o tem nie wiadomo. Delegacya przed 
stawiła jeszcze powziętą wiadomość, że w Lubli- 
uie aresztowany jest i uwięziony od dwóch tygo
dni Mysłowski aplikant sądu poprawczego i pro
siła o wiadomość^ o przyczynach tego aresztowa
nia. Jen. Pauluzzi oświadczył, że o tem areszto
waniu żadnćj nie ma wiadomości, lecz takową za
sięgnie i Delegacyi udzieli.

Na tem protokół dzisiejszy przyjęty i po odczy
taniu podpisany został.

— Gazety warszawskie zamieszczały dotych
czas codziennie długi szereg darów tak w gotówce 
jak  i w różnych kosztownościach na korzyść nbo- 
gich rodzia pozostałych po poległych w ostatnich 
wypadkach warszawskich, tudzież na korzyść ran 
uych. Dary pieniężne znacznych już kwot docho 
dzą, a między darami w naturze składanemi jest 
wielka liczba nader kosztownych albo też pamiąt
kowych tak familijnych jak  publicznych. Kury er 
Warszawski, w którego Redakcyi dary te bywały 

składane, ogłasza teraz, że nie może ich nadal 
szczegółowo podawać, lecz tylko od czasu do cza 
su ogólne sumy ogłaszać będzie; wszelako przyj
mować ich nieprzestaje. Przy wielu z darów za
łączone były godła lub napisy, które może głó 
wnym stały się powodem .wstrzymania dalszego 
ich ogłaszania.

Komitet Resursy kupieckiej w Warszawie, która 
była dotąd głównem siedliskiem Delegacyi, ogła
sza , że odtąd wstęp do tej Resursy dozwolonym 
tylko będzie członkom Resursy, lub tym członkom 
Delegacyi i Komitetu Towarzystwa Rolniczego, 
którzy lubo nie są członkami Resursy, otrzymają 
jednak karty wejścia na czas nieograniczony.

W ł o c h y .
Depesza kardynała Antonellego do Mgra Meglia 

odpowiadająca na broszurę Francya Rzym i  Wło
chy następnie się kończy:

„Teraz sprowadźmy do ostatniego mianownika 
punkta oskarżenia. Pomijając twierdzenia bezza
sadne, jawne potwarze, fakta obce sprawie zapeł
niające broszurę, cały upór jaki zarzuca Ojcu ś. 
ogranicza się na tem iż odmówił zrzeczenia się, 
którego mu wzbraniało sumienie, iż odroczył do 
chwili w której wzburzone projvincye wrócą do 
porządku, ogłoszenie dalszych reform, na które 
już zezwolił, iż zaproponował zaciąganie na w ła
sną rękę armii zamiast wojsk które mu ofiarowano; 
iż wolał dobrowolne zasiłki od wiernych niż wspar
cie krzywdzące ze strony rządów, które au i wszy 
stkie, ani zawsze ożywione są zarówno życzliwemi 
chęciami. I te to akta niezłomności, szlachetnćj 
bezinteresowności, które oczom nieuprzedzonym 
wydałyby się najgodniejszemi pochwały, które 
wznieciły i wzniecają, jeszcze podziw odszczepień 
ców, zdają się katolickiemu autorow i broszury na 
tak wielką* naganę zasługiwać, iż nieznalazłby wię- 
kszćj gdyby pisał przeciwko tym, którzy rzeczy
wiście są odpowiedzialnemi za opłakane zaburzę 
nia dni naszych.

„Lecz to właśnie co więcej jeszcze zadziwia. 
Rząd cesarski Francyi dawał rady J- Swiątobliwo 
ści, lecz dawał je  również i rządowi piemonckiemu. 
Jeżeli Ojciec ś. jest oskarżony że za niemi nie po
szedł, rząd piemoncki nie zdawał się być więcej 
uległym. Zauważyć należy że tam gdzie J. S. da
wał odmowy, które nazwać można czysto bierne- 
mi, rząd piemoncki dawał odmowy czynne. J- »• 
nie sądził właśeiwem uczynić niektórych rzeczy, 
jakich pragoął rząd francuzki, lecz Piemont uczy
nił niejedno, czego rząd ten niechciał, jak  to pu
blicznie oświadczył. Rząd cesarski wzbronił gwał 
cić neutralność państw papiezkieb, a rząd piemoncki 
odpowiedział na to zaborem Romanii. Rząd cesar
ski nie potwierdzał anneksyj, rząd piemoncki je  
robił.

„Rząd cesarski wzbraniał grożąc nawet najściem 
Marchii i Umbryi, rząd piemoncki odpowiadał kar 
taczowaniem małej armii papiezkiej, bombardowa 
niem Ankony od strony lądu j morza, niezacho 
wując nawet praw wojennych uznanych przez wszy
stkie narody. Rząd cesarski nalega! aby się trzy 
mano układów przedwstępnych z Villafranca i tra
ktatu ztirichskiego, rząd piemoncki żartował 
sobie z układów przedwstępnych i z traktatu. I  tak 
długo jeszcze’ciągnąć moglibyśmy różne przytocze
nia, lecz te wskazówki wystarczą. A teraz któżby 
uwierzył? Autor broszury który tak okrutnie pió
rem przeciw Ojcu ś. szermuje, nie znalazł ani je 
dnego słowa nagany dla rządu piemonckiego. A 
jednak każdy mógłby się był spodziewać nietylko 
zarzutów przeciw sprzymierzeńcowi tak niebezpie
cznemu i tak kompromitującemu, lecz wezwania 
skierowanego do Francyi aby w końcu ukróciła 
i ukarała to szaleństwo. Lecz ani słowa o tem. 
Któż sobie wytłomaczy taką powściągliwość?

„Tłumaczenie całkiem jednak jest naturalne i 
broszura daje nam go na ostatniej karcie, gdzie mówi 
że cesarz Francuzów „nie może poświęcać Włoch 
dla dworu rzymskiego, ani opuszczać papieztwa 
dla rewolucyi“ co wychodzi na to, że trzeba po
święcić dwór wymaganiom półwyspu, że trzeba 
obalić doczesne panowanie stolicy ś. gdyż staje 
się zawadą dla konstytucji i organizacyi Włoch, 
i że uczynić to potrzeba, aby papiestwo lub włł- 
dza świecka nieupadła pod ciosami rewolucyi.

„Czy Autor broszury zastanowił się nad tem że 
Włochy, którym trzeba poświęcić świeckie posia 
dłości Papieża, nie innego będą miały pana jak  
Piemont, którego rząd sam się nazwał rewolucyj
nym, Piemont, który najeżdża terytorya tych co 
się mu nie poddają dobrowolnie; który niesie rzeź 
i żelazo w pośród tych, co się wzbraniają jego 
jarzm u; który gwałci nietylko wiarę najuroczy
stszych traktatów to z powodu ich dawności, to 
przez prosty kaprys, lecz nawet prawo narodów; 
który zresztą dostarcza broni i pieniędzy do pod
burzania mas aby się następnie znalazły w mo
żności spełnić akt buntu przeciwko swym monar
chom? A jakąż stawia różnicę autor pomiędzy tym 
rządem możebnym, któremu daje dotąd nazwę re 
wolueyi a Piemontem jak  dziś jes t i jakim się o 
kazał w całem prawie postępowaniu swojem? J a 
kież większe nieszczęście mogłoby spotkać papież 
two ze strony rewolucyi jak  ją  8am nazywa, niż 
to jakie je  już dotknęło ze strony Piemontu. 
Wszak w imieniu króla sardyńskiego i jego mini
strów biskupi i kardynałowie jęczą w więzieniach 
wygnani są z swych stolic lub zmuszeni sami je  
opuszczać.

„ W ich to imieniu znoszą zakony religijne, lub 
wzbraniają tym które pozostały porozumiewać się 
z głównemi swemi naczelnikami. W ich im eniu 
niepokoją w wszelaki sposób sług Kościoła tak że 
cenzurze poddane bywa głoszenie słowa bożego. 
Tento rząd wyciąga rękę po dobra kościelne i 
wi lką ich część zagrabia na rzecz państwa. Ten 
to rząd nawet w prowineyach papiezkich, które 
sobie przywłaszczył, nie dozwala biskupom za 
mianowanym na stolice obecnie opróżaione, zajmo
wać, jeżeli wzbraniają się nledz waruakom sprze
cznym z ich obowiązkami- Pozbawiając tym spo 
sobem tyle dusz właściwego pasterza, coraz wię
cej narażają religię. Co do każdego z tych pun
któw znajdziesz W. Eks. obszern.e)sze szczegóły 
w aktach papiezkich już przytoczonych i w moich 
depeszach, które s ię  do tegO odnoszą.

„Jednak pomimo wszystkich tych faktów i jak
kolwiek je  pojmuje autor broszury, jedna rzecz 
nas uspakaja, to jest, że ma on przeciwko sobie 
powtarzane zapewnienia własnego jego monarchy 
i tegoż ministrów, traktat zUrichski w którym u- 
znane są i przyznane jako niezaprzeczone i nie
zaprzeczalne prawa Ojca ś. i w kraju ogólny za 
pał całego świata katolickiego.

„Z tego co dotąd wyl°zy’ein w krótkości W. 
Eks. pojąć możesz główni ideę tego pisma. Wszy 
stko co prócz tego wpfowadza pod względem 
sprawozdań za prawdę ni® z®ył dyplomatycznych 
anegdot i rozmów podsłn®“anych w przedpokojach 
przesadnych fanfaronów i Pr°testacyj religijnych 
w chwili gdy zuieważa i naiwyższego naczel 
nika Kościoł, wszystko to n*e zasługuje bezwątpie 
nia abym tracił czas i pfaCV na czynienie wzmian 
ki o tem.

„Znajduje się tam jednakże twierdzenie zbyt 
ważne, abym go bez zaprzeczen'a pominął. Przed
stawia ono jako opozyczyę Przeciw dynastyi ruch 
Katolików ifrancuzkich na k°rzyść stolicy ś. Jest 
to obelga wymierzona przeciw wspaniałomyślnemu 
i szlachetnemu narodowi francuzkiemu, która obra
ża najdelikatniejsze jego uczucie w tem, co sta 
nowi najpiękniejszy jego tytuł do chwały i nie
śmiertelnego heroizmu t. j- w religijnem poświęce
niu. Lecz aby zadać fałsz tej ohydnej potwarzy, 
dość było zauważyć że ruch ten popierany był 
we Francyi przez osoby duchowne i świeckie nie 
mniej błyszczące cnotą i nauką, j afe otwartością 
swą i

„Przypisywać ludziom tak czcigoduym nikczemną 
obłudę, iż używają płaszczyka religii do osłonię
cia politycznych swych zamiarów, jest oskarżeniem 
tak niewłaściwem, że niemam wyrazów na odda
nie pogardy na jaką zasługuje. Ponieważ jednak 
dziełko wiąże głównie część duchowieństwa fran
cuskiego z Ojcem ś. przedstawiając go zelżywie 
jako powolne narzędzie chytrych knowaczów, zniu 
sza mnie zawstydzić tyle bezczelności jednćm bi- 
jącćm w oczy rozumowaniem.

„Ruch religijny we Francyi za sprawą Stolicy ś. 
nieróżnił się rzeczywiście od ruchu jak i się obja
wiał w Belgii, Niemczech, Irlandyi i w innych 
krajach. Skutek ogólny dowodzi również przyczy
ny ogólnćj. Trzebat rzec, że cała Europa przeo
braziła się w jedną wielką Wandeę. Jeżeli z F ran 
cyi kilkuset walecznych stanęło pod chorągwią 
papiezką, z innych krajów większa jeszcze liczba to 
uczyniła.

„Powie kto może, że opozycya dynastyczna prze 
ciwko Cesarzowi Francuzów popchnęła do tego 
szlachetnego poświęcenia się dzielnych synów tych 
rozmaitych narodów. Lecz na takie rozumowanie 

odpowiadaćbyłoby stratą czasu.
„Praw da, że we Francyi ruch religijny w celu 

obrony zaczepionego Papieża objawił się z wielką 
żywością i zapałem, lecz powód tego jest szlache
tniejszy niż autor broszury przypuszcza. Przyczy 
na leży słusznie w obawie Francyi katolickićj aby 
jój niezdarto z czoła n a jsz czy tn ie jsze j  w ieńczącć j 
je aureoli i narażono na niebezpieczeństwo zni
szczenia dzieła Karola W. Karol W. rzeczywiście 
stal się wielkim oswobodziwszy i zwiększywszy 
dzierżawy Stolicy ś. zaczepione i najechane przez 
króla lombardzkiego, któremu zachciało się, jak 
się to dzisiaj dzieje, posiadania całych Włoch. Co 
więcej jeszcze, ustalił on wszech władztwo Papie
ża oparte na najsilniejszćj podstawie i kazał je  u 
uznać Europie. Lecz dziś wszelkie łożone są usi 
łowania aby to wielkie dzieło, będące w obec ka
tolickiego świata najbardzićj zazdroszczoną i naj
czystszą chwałą starszćj córki kościoła, upadło 
wbrew ponawianym upewnieniom bądź publi
cznym bądź prywatnym, jak to wykazałem wyżćj, 
za pomocą których raz Cesarz Francuzów, znów 
jego ministrowie zaręczyli, że władza świecka nie 
będzie zachwianą lecz wzmocnioną.

„Cbcąc wyszukać inne przyczyny tćj obawy, 
znaleśćby je  można bądź w zoanćj odezwie ce- 
sarskićj wystósowanćj z Medyolanu do Włochów, 
bądź w tłómaczeniu dawanem powszechnie sp:>t 
kaniu się w Chambery Cesarza Francuzów z je 
dnym z jenerałów piemonckich; bądź w zaprowa
dzeniu zasady nieinterwencyi pojmowanćj w du
chu sprzyjania rewolucyi i przeszkodzenia mocar
stwom katolickim w daniu pomocy Papieżowi; 
bądź w opozycyi przeciw środkom, któreby sku 
tecznie były wstrzymywały świętokradzkie złupie 
nie państw kościelnych; bądź w czynieniu propo 
zycyj niewykonalnych. Wszystkie te przyczyny 
pomijając inne, wiążą się z wspomnieniem tego, 
co zaszło na kongresie odbytem w Paryżu r. 1850.

„Kładę koniec tćj dyskusyi, do którćj doprowa
dziła mnie mimowolnie śmiałość  broszury. Na za 
kończenie uczynię uwagę, że jeżeli prawda, jak  to 
na ostatniój karcie jest powiedzianem, iż stolica 
św. pozbawioną jest dziś wszelkićj pomocy ludz- 
kićj (jak  to autor lepićj wie niż ktokolwiek) nie 
jest pozbawioną pomocy Boga; a Bóg potężniej
szym jest bezwątpienia od ludzi. Cokolwiek s ę 
stanie, Ojciec św. znajdzie pociechę, że pozost.l 
wiernym obowiązkom sumienia swego i że w cza
sach tak głębokiego zepsucia i tak wielkićj zdra 
dy, z niezachwianą stałością g ło sił i utrzymał w o- 
bec świata wieczyst8 zasady sprawiedliwości i pra
wa. Zwycięstwo moralne jest zapewnione, a wię 
cój ono warte, niż wszelka wygrana materyalna.

„Kilka tych uwag, które W. Eksc. przesłałem, 
posłużą ci za iustrukcyą i prawidło, abyś w da
nym razie znalazł w nich środek odparcia zarzu 
tów, jakieby czerpane być mogły przeciw stolicy 
św. z broszury wzwyż pomienionój. Jestem itd.

„Rzym 26 lutego 1861. (podp.) J. kard. AntoneUi“

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 19 marca. Dowiadujemy się z wiarogo- 

dnego źródła, że dyrektor Instytutu Technicznego w 
Krakowie Dr. Michał Luszczkiewicz, przeniesiony zo
stał na stan spoczynku. Na innem miejscu znajdz e 
my może sposobność powiedzenia nieco o 40 latach 
zasług jego w zawodzie nauczycielskim. Zastępować 
będzie tymczasowo dyrektora tego instytutu prof. Dr. 
Brzeziński.

—  Zmarła w d. 16 b. m. księżna Wiktorya Kent, 
matka królowćj angielskiśj, urodziła się 1786 r. Była 
ona córką księcia Franciszka Saskiego linii Koburg- 
Saalfeld; pierwszym jćj mężem był książę Emich Lei- 
ningen, po którym owdowiawszy w r. 1814 , poszła 
w r. 1818 za Edwarda księcia Kent, czwartego syna 
króla Jerzego III, po którym owdowiała w r. 1820. 
Królowa Wiktorya córka zmarłćj księżny, wstąpiła na 
tron po bezdzietnych stryjach swoich Jerzym IV i Wil
helmie IV.

— Jutro we środę dnia 20 marca, Ś. Eufemii i 
Teodozyi.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
Kraków 19go marca 1861. Na dzisiejszym targu 

praktykowano w przecięciu ceny następne w wal. a.
Pszenica . . • • (za m ierzycę).......................6-43
Ż y t o .....................................   4-75
J ę c z m ie ń ...........................   3-90

• O w ies.....................................   2 - 4
K ukurydza...........................   4 -20
Z iem n ia k i............................  2'60
S ia n o ........................... (za centn ar)........................1-00
S ł o m a .................................    0-82

Kraków 19 marca. W skutku złych dróg nie 
zwieziono wczoraj wcale zboża na granicę do Barana. 
Dzisiaj na targu kleparskim wszystkie gatunki zbóż 
trzymały się cen niezmiennych. Płacono pszenicę po 
13 do 13.50 złr. Żyto po 9.50 do 10 2 5 , jęczmień 
7.50 do 8.25.

W rocław 13 marca. Ruch handlowy na targu 
zbożowym był bardzo mało ożywiony. Wszystkie ga
f n n l r i  ■zhnfcft. J .z / i ł__  flnna nRZP.nifM

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

T u r y n  17 marca. Opinions zamieszcza dziś ar
tykuł pod napisem: „Uznanie państwa włoskie
go^ W mm mówi o trudnościach, jakich Włochy 
doznawać będą, aby otrzymały uznanie dyploma
tyczne i przyjętemi zostały w poCZet państw u- 
znanycb. Lubo żadne z państw europejskich nie 
ma interesu stawać na zawadzie ukonstytuowaniu 
się Włoch, wszelako niejeduo państwo zapewne 
wzbraniać się będzie uczynić to. Rząd jednak nie 
myśli narażać się ua odpowiedź odmowną. j ak 
długo państwa niebędą uwiadomione urzędownie,
0 proklamowaniu państwa włoskiego, to niechaj 
utrzymują dalsze stosunki z Włochami w dotych
czasowy sposób, zaś po zawiadomieniu ich o tem
1 odpowiedzi odmownej, już by na tem poprzestać 
niebyło można. Państwa gotowe uznać odrazo 
królestwo włoskie, powinny być o tem niezwło
cznie zawiadomione; wahające się rządy wypa
dnie pozyskać dla siebie przysługami; zaś uzna
nie ze strony tych państw które widocznie sprze
ciwiać się będą, należy zostawić późniejszemu 
czasowi i opinii publicznej.

T u r y n  18 marca. Opinione donosi, że waro
wnia Civitella del Tronto poddała się.

N e a p o l  17 marca. Parowiec „ErcoIe“, który 
10 dni temu odpłynął z Paierma do Neapolu, zgi
nął bez wieści.

I t z e h o e  18 marca. Opinia wydziału konstytu
cyjnego w Izbie deputowanych nad propozycyami 
rządowemi kończy się temi wnioskami: Zgroma
dzenie raczy oświadczyć, iż nie będzie mogło zgo
dzić się na wskazaną przy otwarciu zgromadzenia 
Stanów konstytucyą ogółu państwa; iż projekt do 
ustawy mającćj być zaprowadzoną tymczasowo, wi
nien być odrzucony, a marszałek Stanów ma mieć 
polecone sobie podać do wiadomości zgromadzenia 
związku niemieckiego w Frankfurcie tak propozy- 
cye rządowe jakoteż odpowiedź na nie Stanów 
Holsztyńskich.

P a r y ż  18 marca. Z Konstantynopola miano 
tu wiadomość, że poseł rosyjski p. Łabanow od
stępuje od żądania swego co do nieustającej kon- 
ferencyi, a to wtedy, jeżeli Porta przedłoży pro- 
jekta reformy. Porta oświadczyła że to uczyni, 
ale dopiero po ich ogłoszeniu (?).

L o n d y n  18 marca. Z Washingtonu otrzymano 
wiadomość z d. 5 bm. Inauguracya Lincolna no
wego Prezydenta Stanów Zjednoczonych odbyła 
się 4go bm. Lincoln w przemowie do kongresu 
mianej przy tej sposobności, rzekł, iż nie myśli 
wdawać się w sprawę niewolnictwa tam gdzie 
takowe istnieje; konstytucyą Związku trwa pra
wnie. Żaden kraj niemoże przeto w y s tę p o w a ć  z Unii. 
Prezydent będzie czuwać nad wykonywaniem u- 
stawy, bronić własności związkowej i ściągać po
datki. Wtedy dopiero  zdecyduje się na rozlew 
krwi, jeże l i  będzie do  tego zmuszonym. Inaugu
racya odbyła się bez naruszenia spokojności

Anglia niechce uZQać blokady portów południo
wych, jeżeli takowa niebędzie rzeczywiście wykony-

Wybory deputowanych w całćj monarchii au- 
stryackićj wyjąwszy w Galicyi, odbyły się po 
wsiach 18go. Nie będziemy wymieniać wszystkich 
nazwisk, albowiem większa ich część niema dla 
nas żadnego znaczenia. Ważnemi w ogóle są wy
bory w Niźszćj Austryi i wybory w Czechach, 
pierwsze jako  cechujące liberalny kierunek drugi 
narodowy. W  Niższój Austryi wybrani zostali Dr 
Brest!, bar. Józef Kalchberg, bar. Dobblhoff rad
ca rządowy Arneth itd., reszta imion nieznanych 
W Czechach z imion znanych: Mabaczek, Dr Pa- 
lacki, Dr Purkinie dwa razy, Dr Czupr,’ Wacla- 
wik, Dr Rieger dwa razy, hr. Than syn, Dr Brau- 
ner, Kratochwil itd. Wybory z miast odbędą się
19g0‘ . . j  •Bióro telegraficzne wiedeńskie podaje telegram 
z Krakowa, w którym niedokładnie przedstawia 
z Czasu doniesienie naszych korespondentów war
szawskich co do odmówienia przez Księcia Na
miestnika przyjmowania podpisów na adres; albo
wiem jak  to czytelnikom naszym jest wiadomo, 
Namiestnik wzbraniał się wprawdzie przyjmować 
podpisy, ale je  przyjął wreszcie i odebranie tako
wych piśmiennie poświadczył.

Gazeta Codzienna donosi, że zgromadzenie ku
pieckie miasta Warszawy, które się dzieliło dotąd 
na dwa oddziały, chrześciański i żydowski, uchwa
liło znieść ten podział i bez różnicy w jedną zlać 
się kongregacyę. Na zebrania kupców które się 
odbyło w tym celu pod przewodnictwem p. Ksa
werego Szlenkera w Resursie, uchwalono to zje
dnoczenie.

Zanim otrzymamy osnowę całkowitą manifestu 
Cesarza Aleksandra z d. 3 b. m. (19 lutego) ogło
szonego w Petersburgu w d. 17 marca, o którym 
nam doniósł wczoraj telegraf, zamieścimy tu je 
szcze z telegramu Bióra berlińskiego wstęp do 
rzeczonego manifestu. Mówi on: Spuścizną przod
ków Naszych i z nakazu Opatrzności dostało się 
nam w udziele polepszyć stan poddańczy chłopów. 
Zaczęliśmy to dzieło w stałem zaufaniu do szla
chty cesarstwa. Zaufanie to nasze sprawdziło się. 
Dalsza część telegramu bióra berlińskiego jest taka 
sama, jak ą  podaliśmy wczoraj. Manifest zaś koń
czy się temi słowy: Spuszczamy się na zdrowy 
rozum naszego ludu.

Podana przez nas wczoraj depesza telegraficzna 
z Zagrzebia z 18go mówi o powstaniu w Bośnii 
i pobiciu nawet Turków pod Gackiem, Gazeta Za- 
grzebska, która tu służy za źródło, mówi że po
rażka ta, lubo dotąd na wieści jeszcze opiera się* 
jest dla tego prawdopodobną, iż w całćj Bośnii
jakoteż w K raim e1 Po8awinie 2wołano g ie82ni6
pod broń baszybozuków za pomocą sygnałów alar
mowych Rząd prowincyonalny turecki w Seraje- 
Wie zajął się uzbrojeniem, żywieniem i sprowa
dzeniem pod wodami tego pospolitego ruszenia- Jak 
się w obec tego powstania zachowa Czarnogóra, 
tego przewidzieć nie można; przypuszczają śe
obce wpłyWy są tam w robocie. K a jm a k a m  Bihar- 
ski wyjechał lękając się o siebie.

cenie, jednak odbyt cokolwiek się zmniejsz*, jęczmień  
po pełnych cenach z łatwością odchodził. Owies, groch, 
fasole, wyka i kukurudza bez pokupn. Biały konicz 
słabo odchodził. Czerwonego małe ilości po zniżonych 
cenach sprzedano.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.’1

R z y m  19 marca. Na dzisiejszym konsyst 
Papież miał allokucyę bardzo silną i natarcz' 

T u r y n  19 marca. Warownia Civitella del Tr 
wzbrania się kapitulować.

Antoni Kłobukowski, r e d a k to r  o d p ow iedz ia lny .



CZAS z Środy 20 Marca 1801.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
H r i ik ó w  19 maroa.

Banknoty polskie za 100 złr. n ow .. . . zi
Ruble obrączkowe ag io ..............................
Talary pruskie za 150 złr. now................
Srebro now e.....................................................*
Półimperyaly ro sy jsk ie ..............................
Napoleondory 20-fr.......................................
Dukaty holenderskie w a żn e ......................

* austryackie............................. • : "
Listy zastawne galic. z kupon. n a ®aln'aUgt ' 
—» » » n naObligacye indemn. z kuponami • • • • 
Pożyczka narodowa z r. J>e ■&»',

Listy zastawne polskie.
" ’  %%iedeń 19 ®“rea-

5% Metaliki . • • • ' ■ '  
5% Pożyczka n a r o d o w a  . . 
Akcye b a n k u  n a r ó d  wiedens. 

b a n k u  kredytowego .
Srebro.
L o n d y n  10  funt. szterl. . . . 
Dukat pojedynczy....................

(telegraf.)

W i e d e ń  18 marca.
P o ż y c z k a  s k a r b o w a

5% Metaliki na wal. anstr............................
5% Pożyczka narodowa .  .....................
50/0 Metaliki, na mon. konw. . . . . . .
5% Oblig. indemniz. niższćj Austryi . . 
5% węgierskie. . . .
5% „ chorw. slow. ban.
5% I „ galicyjskie. . . .
5*/, „ „ bukowińskie . . .
5% „ „ siedmiogrodzkie .
5°/0 „ „ innych krajów kor.
5% Pożyczka nowa w enecka.....................

L i s t y  z a s t a w n e  
5°/, banku naród. 12 miesięczne . . . .

„ „ „ 6 letnie .........................
„ „ „ 10 l etni e. . . . .  -
„ „ „ losowane w wal. austr.

4% Tow. kredyt, galicyjskie . _.................
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e  

Losy poż. skarb, z r. I860 cale . . . .
3 v „ z  r. 1839 całe . . . .

:  :  :  z r. i m  na 4 % . . .
Bilety rentowe C o m o .................................
Losy zakładu kredytowego.........................

„ tryestskie na 4 1/, % .........................
„ żeglugi par. na Dunaju . . . . . .
„ Księcia Esterhazego na 40 złr. . .
„ Księcia Salm „ 40 „ . . .
„ Księcia Palffy „ 4 0  „ . . .
„ Księcia Clary „ 40 „ . . .
„ Hr. St. Genois „ 40 „ . . .
„ Miasta Budy „ 4 0  „ . . .
„ Księcia Windischgratz 20 „ . . .
„ Hr. ‘ Walds tein „ 2 0  „ . . .
„ Hr. Keglewicza „ 10 „ . . .

A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e
Akcye banku naród, austr...........................

„ zakładu kredytowego.........................
„ żeglugi parowój na Dunaiu. . . . .
„ kolei północnój Ces. Ferd...................
„ „ r zą d o w śj.......................................
„ „ zachód. Ces. E lib........................
» „ Pardubicktój .........................
n n N adcisanskićj...........................

Południowej.............................
„ „ Galicyjskiej . . . . . - . .
K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne) 

Amsterdam 100 zł. hol. . . .
Augsburg 100 zł. nadreń. . .
Berlin 100 tal..............................
Frankfurt u. M. 100 zł. nadr..
Genua 100 lirów piem. . . .
Hamburg 100 marków . . . .
Lipsk 100 tal................................
Liworno 100 lirów.....................
Londyn 10 funtów.....................
Paryż 100 fra n k ó w .................

W a lu ty
Cesarskie korony .................

„ pół korony . . . .
„ dukaty na wagę . .
„ „ obrączkowe.

Złoto al m arco .........................
Napoleondory..............................
S u w eren y .......................
Frydryki......................................
L u id o r y ......................................
Sowereny angielskie . . . .
Imperyały rosyjsk ie.................
Srebro ..........................................

„ kupony .........................
Talary związkowe.....................
Pruskie bilety kasowe...............

ż a d a ją  p ta c ą
). 322 

111
6 8 } 

r. 146 
12 10 
11 85
6 90
7 -  

87 25
8 3 } -  
64i  -  
76 — 

158 
. 99}

| 314
109

67}
144

11 90 
U  65 
6 80 
6 90 

86} — 
8 2 } -  
64 — 
75 — 

156 
9 8 1

złr. C.
65 —
76 35

724 —
163 30
146 25
147 —

6 98

59 75 59 25
76 50 76 40
65 10 64 90
86 50 86 —
66 — 64 75
65 — 64 -
63 — 62 25
62 25 SI 75
62 50 SI 75
39 — 38 —
89 75 39 25

100 99 50
1 0 2 } 101}

98  — 97 —
87 — 86 75

©  ̂
£ 31
°  Ao  4<a _
5? 3
a »
i io  7 o  •
.2 8
a  7

i8 25

92 — 
110 

95 75
16 25 
113*— 
126 
100J

92 — 
37 75 
37 —
36 75
37 — 
36 75 
22 — 
26 23
17 —

725
163-20
420

2052
286J
187
i o e ;
147
191
156

U r z ę d ó w  c«
Obwieszczenie,

[N r. 5598J. P odaje  się do pow szeohnój w iadom ości, i i  
w dniu 15m K w ietn ia 1861 roku  o godzinio 11 przed p o łu 
dniem w gm achu Ces. K ról. W ła d z y  Obwodowćj w  K rakow ie 
odbędzie się L icy tao y a  u s tn a , tudzież przez sek re tne  opieczę
tow ane D e U a ra c y e , na w ypuszczenie w dw unastoletnią dz ie r
żaw ę dóbr T ro p isz ó w , S zp ita la  śgo Ł aza rza  w  K rakow ie 
w ła sn y c h , w  K ró lestw ie P o lsk iem , na samej g ran icy  od s t ro 
ny W ielk iego  K sięstw a K rakow skiego p o łożonych , grun tam i 
sw em i có b r K ośoielniki w powiecie M ogilskim do tykających . 

D z ie rżaw a  ta  rozpocznie się z dniem 21i;o C zerw ca 1861 r. 
trw ać  będzie do tegoż dnia i mies ąca 1873 roku 
Do dóbr T rop isz.,w a na’cży p rzesz ło  548 m orgów 

ornych g run tów  najleps ej ja k o śc i, blisko 80 m orgów  ł ą k ,  
p rzesz ło  6 m orgow  ogrodów , i z g óra  3 m orgj pastw isk  z 
k rz rk a m i, nadto praw o propinacyi w okresie  i stósow ne po
w inności pańszczyźniane-

Z a  cenę w yw o łan ia  ustanaw ia się dzierżaw cy roczny  czy n sz , 
pó łroczn ie  z g o ry  op łacać się m ający w  kw ocie Z ło ty ch  Pol. 
dw adzieścia  ty sięcy  (5250 Z ło tych  R eńskioh W alu ty  A u s try .)  
■a tcm zastrzeżeniem  , iż czynsz dzierżaw ny w monecie sreb rn e j 
b rz ę c z ą c e j, ku rs  w K rólestw ie Polskiem  m a ją c e j, opłacony 
być w inien.
 ̂ Vadium w ynosi z ło tych  polskich 20C0 czyli z ło ty ch  reńsk ich  

525 W alu ty  A ustry jack ie j i przy jęte  będzie w  polskiej lub 
austry ack ie j monecie ku rs w k ra jach  tych  m ającej, lub też 
w zap isach  d ługu  P aństw a au s try jack ich , tudzież w  listach  z a 
staw nych  galicy jsk ich  lub K rólestw a po lskiego, w edług k u r -  
- i  handlow ego.

L ic y ta ry a  odbyw ać eie bęJzie w praw dzie w m iejscu i c z a -  
e w yżej podanym ustn ie , jednakow oż i piśm iennie o -  
eczetow ane i pow yższem  vadium  opatrzone o fe rty , atoli 
lko do ch n ili zam knięcia p ro tokó łu  ustnej licy tacy i p rz y j-  
ow ane będą.
Oferty te muszą wyrażać liczbami i literami sumę ro

śnego czynszu dzierżawnego zaofiarowanego , i oprócz daty

C. kr.
KOLEJ

$

uprz.

GALIC.

P rzestro g a !
I kilka listów  pod literą E .  X .  zag in ę ły  -  

s ię  o ponow ienie.
uprasza
(3 1 4 -1 )

87 25

81 50 
109.} 

85 50
15 75 
114-75 
125 
9 9 j

91 — 
37 25 
36 50 
36 25 
36 50 
36 25 
21 50 
25 75
16 50

722 
163 • -  
418 

2050 
286 
186 
106 
147 
190 
155

124-75

1 2 5 2 5

110-75

B liższe w arunki dzierżaw y tćj m ogą być w godzinach urzę 
dow ych, w  bioTze Ces. Król. K om isearza obwodowego D ra  Mi
chniew skiego przez s tro n y  in teresow ane p rzejrzane 

Z  Ces. K ról. W ła d z y  Obwodowej.
K raków  dnia 12 M arca 1861 r. (3 0 1 -2  3 )

147 75
58 45

| , w ń »  16 marca.
Dukat holenderski..............................................

„ a u s try a c k i  ................................................
P ó łim p e ry a ł r o s y j s k i ................................................
Rubel rosyjski......................................................
Talar pruski  .................................  .
Listy zastawne galic. bez kupon. wal. austr. 

„ „ n n n w mon. kou.
Oblig. indemn. bezknpon..................................
Pożyczka narodowa bez kupon.....................

Warszawa 16 marca.
P ó ł im p e r y a ly ....................................................... rub li
Obligi skarbowe...............................................„

k u p o n .................................. ....
L is ty  zas taw n e  H I o k r e s u ...........................rub li

k u p o n  ................................................
A k c y e  k o le i ie la z n ć j w arsza w sk o -w ied eó sk ić j

Wrocław 18 m arca.
B a n k n o ty  a u s try a c k ie  w  m on. now ćj . . .
Polskie bilety bankowe......................................

„ listy zastawne........................................
Poznańskie listy zastawne 4 % ....................

31 •/ ................„ n n "1  / • ...............................
Obligi kolei krak.-szląsk....................................

Renta 30/„
P a r y ż  16 m arca .

K onsole .
L o n d y n  16 m arca.

124-50

12475

110-50

147-60 
58 40

20 20

6 97 
6 97 
6 94

11 78 
20 45
12 48 
12 5 
14 80 
12 7
1465 
141}

Obwieszczenie.
[L . 3 5 1 2 ],

M agistrat król. m iasta L w o w a  podąje do p ow szech n ej  
w ia d o m o śc i, ż e  w  celu w y d zierżaw ien ia  w ła sn o śc ią  
gm iny będącej n ow o  w ybudow anej restauracyi w  ogro
dzie po-jezu ick im  w  L w o w ie , z  prawem  u żyw an ia  
placu przed b u d yn k iem , i w y łą cz n e g o  w ykonyw ania  
traktyerni i w y szy n k u  na cza s  trzy lec ia , licząc od dnia 
15 Maja lub dnia 1 C zerw ca 1 8 0 1  r. odbędzie s ię  
dnia 4  K w ietnia 1 8 6 1  r. w biorze Is°  departam entu M a
gistratu licytacya  przez op ieczętow an e  deklaracye.

K o m issy a  licytacyjna przyjm ow ać będzie tak ow e de
k laracye w  dniu rzeczonym  od god zin y  9  z  rana do 
5  z  p o łu d n ia , po u p ływ ie  tego term inu, przystąp i do 
otw arcia z ło żo n y ch  deklaracyj.

K ażda deklaracya opatrzona być winna w w adium , 
inh** w i’z r.f-c z a , s i? w kw ocie 3 0 0  złr. w . a. gotow izną  

i, h ąi .CẐ Ch WrtfcWsWtf kasy oszczędności w na 
licyjskich listach zastaw nych lub też w innych papie
rach publicznych podług kursu onych.

W adium  plus licytanta za trzym ane będzie na kaucye 
i przechow ane w kasie  m ięjskiej, aż  do up ływ u  termi 
nu dzierżaw y.

Inne warunki tej licytacyi o g ło sz o n e  będą przy  jej 
rozpoczęciu  w dniu w y ż  w zm iankow anym  , m ogą  w sz a k 
że  ju ż  od dnia d z is ie jszeg o  przejrzane być w  1 depar- 
ainencie M agistratu.

Od Magistratu kr. Stołecz. miasta
L w ów  dnia 2 8  L utego 1 8 6 1  r. (289-3)

O B W I E S Z C Z E N I E
względem zaprowadzenia ograniczonego czasu w dostawie przesy
łek pilnych i cięiarów na c. b. uprzywilejowanej kolei galicyjskiej

K a r o l a  L u d wi k a .
Podpisany Zarząd kolei uwiadamia niniejszem, że począwszy od 20go Marca 1861 zapro

wadza pewne ograniczenie czasu w dostawie przesyłek pilnych i ciężarów, czyli tak zwane ter- 
mina dostawy, pod następującymi warunkami:

Wymiar terminu dostawy, za dotrzymanie którego Zarząd kolei staje się publiczności odpo
wiedzialnym, tak, że z przekroczenia tegoż nastąpić może uzasadnione żądanie wynagrodzenia 
czyli tak zwana reklamacya, wynika z sumowania niżej wymierzonych terminów odrębnych, to jest 
czasy, którego wymaga ładowanie, przewóz, przechód na inną kolej i oddanie przesyłki pod d y -  
spozycyę odbierającego.

A )  Co do przesyłek pilnych.
Termin ładunku czyli wymiar czasu potrzebnego do ładowania przesyłki pilnśj w wagon,

ogranicza się na 12 godzin od chwili odebrania tejże przez kolej, przedłuża się do 24  godzin
tam, gdzie przechodzi tylko jeden pociąg dziennie, bądź osobowy, bądź mięszany.

Wymiar czasu przewozu zależy od odległości tak, że na każde 21 mil wyznacza się godzin
12, reszta zaś z tego podziału wypadająca i nie wynosząca więcej jak mil 3, nie wpływa na
ograniczenie tego terminu.

Wymiar czasu przechedu t. j. ażeby można oddać przesyłkę pilną z kolei głównój na po
boczną albo z kolei własnej na stykającą się obcą, ogranicza się dla stacyi przechodowej na 
godzin 12.

Dom murowany
I z  ogrodem , sta jn ią , w o zo w n ią  i imiemi zab u d ow an ia -  
m  go sp o d a rsk iem i, pod Nrm. 4  na G rzegórzkach p o -  I dan ia^’ J6St cza su  z  w olnej ręki do sprze-

W iadom ość u w ła śc ic ie la . ^

egoPo Kontoaru Handlów
poszukuje sie

O C Z N I  A,
któryby się mógł sam utrzymać.

unki: żeby Dajmnićj m ia ł la t  16, p o sia d a ł także iezvk  
ki i rachunki, b j ł  z zacnego obyw atelskiego domu i jak

W arunk i 
niemiec 
najm oraluiej w yohow any.
SS9P** O L rty  piśm ienne 
„ C z a g u . 1*

przy jm ują  się w

ja k

E k sp ed ycy i
(3 0 3 -1 -3 )

Dworek lllurowany Z oficyną, stajnią, wozo.
wnią, — ogrodem, i z Szklarnią pod 

Nrm. 6 na Grzegórzkach jest z wolęj ręki do sprzeda
nia wiadomość u właściciela. (312-1- j

D O N I  E S  I ETN i e .
Podpisany utrzymujący

Restauracyę i Kawiarnią
w „Hotelu Drezdeńskim"

ma honor zawiadomić łaskawą Publiczność, która go wzglę
dami swemi dotąd zaszczycać raczyła, iż z przyczyny na
stąpić mającego zupełnego odnowienia salonów tejże Restan- 

racyi, takowe
z  d .  7  m a r c a  s ą  z a u i k n i c t e .

Do wydawania przesyłki pilnej, t. j. ażeby stanęła gotową do dyspozycyi odbierającego, na- L  “ j  oso4k| 
znacza się godzin 12. - - - - - .- —

Dla odbioru i wydania przesyłek pilnych otwarte będą bióra w p> rze letniej t. j. od Igo 
Kwietnia aż do 30  Września włącznie, najpóźniej od godziny 6 z rana aż do godziny 7 wie
czorem; w porze zimowej t. j. od 1 Października aż do 31 Marca włącznie, najpóźniej od go
dziny 8 z rana do 6 wiecz rem.

Gdyby z sumowania powyżej określonych wymiarów czasu wypadł ostatni lermin dostawy I

U o l a c y j  dostać mogą. Również i bi rący  za  dom.

(266-4) J ó z e f  R a p c z y iisk i.

^  Bardzo ważne
d l a  c i e r p i ą c y c h  n a  r u p  t u r ę .

może w E kspcdycy i tego pism a o trzym ać książeczkę, zaw ie
ra jącą  instrukc.yę i k ilkase t zaśw iadczeń w francuskim  lub 
niem ieckim  języ k u . (2 2 9 -2 -1 5 )
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Pociągi osobowe u  kolejach telaiayck
O d c h o d z ą :  

i  Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia 
i Wrocławia 7 raso; 3. 36 po połnd. — 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Pras) 9. 45 rano =  do Reesaowa 6. 35 
rano; rz. do Prtemyśla 10. 30 rano; 8. 40 
wieczór; do Wicliceki 7. 20 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 80 wieczór,
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
* Granicy do Seceakowy 0, 30 rano; 2. 6 po południu 
1 S*czakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połn 

dniu; 7. 58 wieczór, 
z RasaeoM>a do Krakowa 2. 26 po południu — z Pree- 

nnfila 7. 15 rano; 8. 15 wieczór.
P r z y c h o d z ą :  

do Krakowa •>, Wiednia 9. 46 rano; 7. 45 wieczór — 
z ’’ocławna i Warseawy 9. 46 rano;

z Ostrawy (przez Bogu- 
m in ( e r  erg) z p ^ g )  5  3 7  w ieczó r = :
z llsestowa  4o wieczór, ~  z Przemyśla 
6. 15 rano; 3. po poiud.. z WidiMshi 6 4(j
wieczór.

do Reesaowa z Krakowa 1L _ Przed południem.
do Preemyśla 6- 43 rano’ 8 - po południr,

I n  s e  r  a  t y.
SPTechnik, Irygator łą h ^

i D ren arz
( ł  )<9

za trudn iony  ju ż  od la t k ilku  pracam i tego zaw odu w  k ra ju  
naszym , t. j . w Galicyi, K ró le ,tw ie  Polskiem  i W iclk iem  K się
stw ie K rakow skicm ; — znając p rzy  tern zasadnie (g ru n to w n ie ) 
uzupełnianie tychże robót, tuk pod w zględem  te o ry i, jak o też  
i p ra k ty k i; ośm iela s ‘ę niżćj podpisany z nadchodzącą w io
sną odezwać się  do J W W . W łaścic ie li dóbr z iem sk ich , P o
siadaczy  g run tów  i O byw ateli, i i  n i e  w  c e l u  c i ą g n i e 
n i u  w i e l k i c h  z y s k ó w ,  ale m ając sobie za zadan ie pójść 
w pomoc teraźn iejszem u postępow i gospodarstw a narodow ego, 

podejm uje się  w ykonyw ania w szelk ich

n i w e l l a c y j  1 p l a n ó w  p r o ) e k t a c )  | n y c h  
dotyczących poprawy osuszania łąk  kwaśnyeh,

jak o też
u r z ą d z a n i u  t y c h ż e  d o  z a w o d n i a n i a ,  o s u s z a 
n i a  g r u n t ó w  o r n y c h ,  o g r o d ó w ,  m i e s z k a ń  m o 

k r y c h  i  w i l g o t n y c h
za pom ocą susznic (D renów ) tak  za  dzieonem  umiarkowanym 
w ynagrodzeniem , lub ry c z a łto w ą  ugodą. (3C O -1 -)

Jan Aleks. Szatkowski.
powoda częstsze j nieobecności w  K rakow ie u p ra -  

Bz&m P P . In teresen tów , ąby w szelk ie  k o re -
sp o n ^ n c y ę  ła sk aw ie  raczy li przesyłać f r a n c o ,  pod c y f rą :  
1*  C h  w  I t r u k a r n i  „ C z ro jr« “ w K rakow iś.

Przyjechali od 18 do 19 Marca.
H O TEL D R E Z D E Ń SK I. M ieczysław  S k a lsk i por. huzarów 

z Graco. Konrad F ich au se r, Ig n acy  Jo rd a n , Ju lia n  Blalczeń- 
eki w t .  dóbr z Galicyi. E dw ard  i S ta n is ła w  Hom olaczowie 
z Gnojnika. P rz ec ław  S ław iń sk i w ł. dóbr z Kleczy.

W yjechali-. Mary a W y d żg a  do K ró lestw a. Adarn H e n n -  
czek . M ieczysław  Skalsk i do G alicyi._________________

Do Handlu Bfowatnego

StanM. Zawadzkiego
W  KRAKOWIE

w R ynku  g ł ó w n y m  p r z y  r o g u  u l i c y  S z e  
wskiej, nadeszły  n a j n o w s z e  w y b o r y

obryć wiosennych,
tudzież

M a n t y l  j e d w a b n y c h ,
z którem i poleca się szanow nej P ubliczności. (3 1 1 -1 -8 )

Szpichlerz piętrowy
na Skład zboża i

B r o w a r
•1° w yrabiania P iw a ; tak baw arsk iego  ja k  i krajow ego, 
z  urządzoną m a szy n e ry ą , kom pletnem  n a czyn iem , sto -  
sownern m ieszkaniem , c iąg le  w  c z y n n o śc i, na przedm ie
ściu  P iasek  Nr. 3 ,  najbliżej m iasta p o ło ż o n y , je s t  
z  wolnej ręki do sprzedania lub w y d z ierżaw ien ia . B liż  
s z a  w iadom ość u  w ła śc ic ie la  na m ięjscu . (1 6 9 -1 -3 )

V
OJ
tS3
Łh
O .
es
a

U
H
4n

s
s W

cc
£o
acz
£aH

Ph

en
t-i

o>ar <
cS
Iw
3-u
03
a
o• H
CO

mM  S  
>3 rS
ej a  
Cu, c  
e  °  a nS  c o
co

•CH U
O
ac3

k  . a

*
§
Gfi
-9)

o>
.2 3
M  :g

o
°  °  H U  +3

H3

^ o  
- oCS fc,

^  °  .2  “c
^ as * >* cd o  
S  GCS

Il **o
O

§  1 
S  2  

4 ?

W
§

a
©

o
cd

PQ

o

3
bJO
O

cd
P

Kto się przekonać chce o nadzw yczajnej skuteczności s ły ń

na taką godzinę, w której by bióra kolei były zam k nięte, to sie  weń wlicza jeszcze przedpołudni"660 ^
nie dnia następującego. * * ‘ ‘ p r a  m edycyny Krilsi-Alherr w G *» kanton.e Ap-

® i n  «  .  .  ■ .  .  r penzell w Szwaicaryi,B) Go do przesyłek cięiarów ' ~
W ym iar czasu do ładowania ciężarów , oznacza się na godzin 4 8  cd chwili odebrania ta

kowych przez kolej.
Jeżeliby ciężary z pow odu ich w łasności tylko w pew nych dniach przew ozić się miały np. 

towary p a ln e , natenczas wymiar term inu ładunku zależy także od d n ia , w  którym się  takowre 
rzeczy przewożą

W ym iar czasu  przyw ozu  zależy od o d leg ło śc i t a k ,  że  na każde 1 4  mil wyznacza  s i ę  g o 
dzin 2 4 ,  reszta zaś z teg o  podziału w yp ad ająca , n ie  w y n o szą ca  w ię c ś j  jak  mi le  3 ,  n ie  w p ływ a  
na ogran iczen ie  te g o  term inu .

Wymiar czasu  p rzechodu  t. j. ażeby można oddać ciężar z kolei głównej na poboczna, 
albo z kolei własnćj na stykającą się obcą, ogranicza się dla stacyi przechodowej na godzin 24.'

Do wydania ciężarów t. j. ażeby stanęły gotowe do dyspozycyi odbierającego, naznacza się 
godzin 24.

Dla odbioru i wydania ciężarów, otwarte będą —  z wyjątkiem  dni św iątecznych —  bióra 
kolei w  porze letnićj, t. j. od I g o  Kwietnia aż do 3 0 g o  W rześnia w łącznie, najpóźniej od  go 
dziny 6  z rana aż do godziny 6  w ieczorem , —  w  porze zim ow śj t. j . od I g o  Października aż
do 3 1 g o  Marca w łącznie, na późmój od godziny 7 z rana aż do godziny 5  w ieczorem .

Gdyby z sum owania powyżój określonych wym iarów czasu w ypadł ostatni termin dostawy  
na taką godzinę, w którejby bióra kolei były zam knięte, to się weń wlicza jeszcze i cały dzień  
następujący.

O g ó l n e  u s t a w y .
W yżej oznaczone termina są w ażne tylko dla przesyłek, których dostawa się  dzieje podług  

ogólnej taryfy. I r o d e m  z  P a r y ż a  (299-2-3)
Data przyjęcia, którą odstępluje urząd kolei na konsygnacyi frachtowćj (F r a  c h tb  r i  e f), udo- L i  lat 4 będąca w Galicyi -  ukończywszy ednkacyc w pe-  

wadnia dzień oddania towarów  na kolej. —  Postanow ione w ięc  termina dostawy liczą się od wnyin 8zai!ownym, donę1! który opOS*oza z dniem 3m Maja, 
daty odbioru, t. j. od dnia, który oznaczony jest ślepiem  stacyi odbierającej i to zaczynając o d l^ y k a  fraLuIk^cgoT^akiclT Pańs7wlcrie z ^ ć L ^ m o -  
południa, jeżeli odebrano towar przed południem , a od północy, jeżeli się to stało po południu. | in * po<i adr«em: j .  n .  poste restante w T arn ow ie .
Tak przy przesyłkach pilnych jako i ciężarów, dolicza się  do wyż oznaczonych  term inów jeszcze  
i czas który jest potrzebny dla m anipulacyi cłowej.

Przypadek elem entarny (casu s fortuitus major) uwalnia Zarząd kolei o d  obowiązku dotrzy
mania term inów dostawy.

Zarząd kolei zachow uje sobie także prawo zawieszenia niniejszych ustaw  w  razach nadzwy
czajnej jakiej przeszkody tym czasow ej, co  s ię  jednak oznajmi ogłoszeniem  publicznem

"■o

• i
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F R A N C U Z K A

C. k. uprz. I8*® austr. Towarzystwo 
Ubezpieczeń

z kapitałem zakładowym 3  I llf lio ilO W  
a ł r  wal. austr.

- - - -  * i T ow arzystw o to ro zw ija jąc  od 35 la t b łogie sku tk i sw ego
W  razach, w  których zarząd kolei nie dotrzyma przepisanego terminu dostawy, dozwoli na istnienia, udziela wszelkich ubezpieczeń od ognia, tudzież 

częściow y zwrot należytości przewozowej, na w łasną kolej wypadającej w  następującej m ierze: Inhe*pi«caeń *ycm, d ożyw ocia  kapitałów .

Powóz wiedeński poczwórny
mało przejeżdżony,

je s t  do nabycia.  ̂B liższa w iadom ość pod Ł  32 w  R y n k u  
g łów nym  na l e m pigtrze. ( 3 0 7 -1 - 3 )

J
est do n a jęc ia  w  każdym  czasie lub od Ig o  K w ietn ia  rb . 
c a ł a  R e a l n o * * ,  to je s t  oddzielny Dom m urow any  
p arte ro w y , obejm njąoy  od frontu okien 5 . czyli dw a P o 

koje i G abinet, a  od ty łu  okien trzy , czyli P o k ó j, G abinet i 
Kuchnią, do tego P iw nica, Szopa na sk ła d  d rzew a i szopa 
wiolka m urow ana, S ta jn ia  i o bszerny  D*ied t jn je0) a  prz e d do
mem O gródek kw iatow y. C a ła  R ealność otoczona m urern, a  

Pr7y ulicy W olsk ie j blisko m ia6ta  obok plantńw , idąc na 
Błonie po p raw ej stron ie , ja k  czerw ony  m ur i dw je B ram y 
pod L. 14>/74. — W iadom ość na m iejscu u S tró ż a , k tóren  
Wi’>slko okaże. (315  1 -5 )

Co do przesyłek pilnych.
Za przekroczenie term inu od 1 2  do 2 4  godzin zwraca 
u ii », „ 1 do 3  dni
ii ii u w ięcej jak 3  dni „

b) Co do przesyłek cie0źarów.
Za przekroczenie term inu od 1 do 3  dni 
„ .. » od 3  do 8  dni . . .  .

„ wyżej 8  d n i .............................

Z a ubezpieczenie żyoia np na 1,001) z ip , w al_ au s tr. 
p łacalnych  po ubezpieczającego śm ierci, p łac i s ię :

w y -

xu
Ya
y .

v*
Ya

przew ozow ego.

% p rzew ozow ego.

Wiek przy- 
| stępującego

kwartalnie półrocznie całorocznie
złr. kr. złr. kr. złr. kr.

25 4 70 9 30 1 8 50
30 5 40 1 0 70 2 1 10
35 6 30 1 2 50 2 4 60
40 7 50 1 4 80 2 9 20
4 5 9 00 1 7 90 3 5 30
50 1 1 10 2 2 10 4 3 60

inform acyi
N a każde żądanie najohętn ej udzielają  w szelkiej

W  następujących razach n :e ręczy kolej za termin dostaw y i nie dozwoli w cale zwrotu 
jakiejkolwiek części przew ozow ego.

1) W przypadkach elementarnych i w razach nadzwyczajnej jakićj przeszkody tymczasowej. q
2) Jeżeli przekroczenie terminu zajdzie z przyczyny fałszywej albo niedokładnej deklaracyi L ncr. lny Ajant dIa 0alio'yi „achoJnidj c.k. upr’iyw. Au8tr. 

na konsygnacyi frachtow ej. ”  ' u — • - ■
3) Jeżeli ładunek przesyłki jest niem ożliw ym  dla Iraku dostatecznego opakowania.
4) Jeżeli od esłan ie przew lecze się dla m anipulacyi cłow ej.
5) Jeżeli oddawca przekroczy jaką ustaw ę dotyczącą przesyłek  towarów .
6) Jeżeli ze w z g M ów  dla ° g ó*u pewnym  przesyłkom  oddać musi pierw szeństw o.
7) Jeżeli dostaw a dzieje się  po zniźo ej cen ie, nie podlegającej osobnym  ustaw om .
W  każdym razie w inien odbierający albo jeg o  zastępca zapłacić całą na konsygnacyi fra

chtowej obliczoną k w otę  przew ozow ego, jeżeli chce odebrać przesyłkę.
Przekroczenie lerm inu dostawy nie uwalnia prawnie od obowiązku przyjęcia przesyłek ani 

też od zapłaty przew ozow ego, sk ładow ego, lub innej jakiej należytości.
Reklamacya z przekroczenia term inu wynikająca, musi być w niesioną najdalej w  1 4 tu  dniach  

po w ręczeniu  przesył^' * razem z konsygnacyą frachtową ( F r a  c h t b r i  e f ) ,  ma b yć podaną dr> | wski.’ — żmitroJaie D. Herz.
Zarządu k o le i, albo do stacyi wydawającej przesyłki. Po upływ  e tego  czasu uznaje się  każda 
reklamacya za zupełnie nieważną.

Jeżeli Zarząd kolei po dokładnem  zbadaniu rzeczy, reklam acyę uzna za słuszną, to przyzna 
odbierającemu odpow i dni zw rot transportow ego za asygnacyą płatną w  kasie stacyi, gdzie od e
brał przesyłkę. —  W iedeń  dnia 2 8 g o  L u tego  1 8 6 1  roku. C300 3J

Ces. król. uprzywilejowana kolej galicyjska Karola L u d w i k a .
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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wy 8. bar. 
w  lin. par.

przen 
0 ‘ Reanm.
324

24
23

88
42
65

stan oiep.
podług 

Reanm nra.

+  7 6  
3  8 
2 O

wilgotn.
powietria
wiglgdna

53
76
91

kierunek 
i natężenie wiatru

wschodni średni
V  . w

zachodni s ła b y

etan
n i e b a

pogoda z chm uram i 
Poohm urno

Z jaw iska
napowietrzne

W  D r u k a m i  - C Z A S U . 11

T o w a r z y s t w a  u bezp ieczeń  w  W ie d n iu  
W  K ra k o w ie  u l ica  F l o r y a ń s k a  pod L. 33 9 .

K *  H e n i t z ,  A jen t w  K rakow ie. 
Niemnićj P P . A je n c i na Prowincyi: 

w B:a łe j K, Henipel, — w  Bubowie J . O ssow ski. — w Bo
chni A. K asprzyk iew ioz, — w B rzesku J .  Z u tw arn ick i, — 
w C hrzanow ie A. G assner, — w Dąbrowy g .  F re n k e l, — 
w DęMcy L . B ereł; — w  D ukli 8 . G oldenbcrg, — w F ry 
sz tak a  J .  L em er, — w  G orlicach S. R adla? — w  G rybow ie 
A. M uszyński, — w  J a ś le  S- Nowakiewioz, — w K alw arv i 
G. H upert, — K ołaczycach  A rniatow icz, — w  K rośnie Ś. 
do P ietraszk iew icz, w 'm anow ie St. P e sz k -, — w Miel
cu M. K le inm ann , — w  Radom yślu F  P ie trzy ck i, — Nowym 
Sączu M. Korbel, — S ta ry m  Sączu  A. C hrist, — w S trz y 
żow ie J .  Z ajączkow sk i — w  T arnow ie W . G arda i A. M a- 
sz le r, -  "  T uchow ie D r. R osenreld, -  w T u rzy  B. D aro - 
w ski, — Żm igrodzie D. H crz.__________________ (8 6 7 -1 6 -1 8 )

Trzy lab cztery Pokoje
z OGRODEM

| p oszu k u ją  s ię  do w y n a j ę c i a .  —  
w  Ekspedycyi „CZASU.U

j W ieś Poręba Górna “ " i l S
y4 od m iasteczka W olbrom a o d leg ła , je s t  na lot 9 od ś. J ana  

uw 'eni»- O bejm ująca oprócz ch łop sk ich  gruntów  
350 m órg kw adr, g run tu  dw orskiego i ł ą k w dobrćj g |ebió,

| z dobrem i zasiew am i, budynki m ieszkalne i gos odarsk ie  w do
brym  stanie , o raz sto  dni robocizny pieszćj ty g  dniowo.

1 . n o i i *  B!,ższl .  w '»«Iomość zasięgnąć  m ożna u  właścicielki w  G a- 
+  0 ' 6 | +  9 3  hcyi zam ieszkałej pod a d resą  K  » •  poczta Ciężkowice, wieś 

jigep ien ik  biskupi. ________  (2 7 2 -3 )

B liż sz a  w iadom ość

emiana oiopła 
w  ci^gu dnia

od do

R ządica  Drukarni, Antoni Hother.


